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Wola narodu niweczy podstępne $ry 


Poznań, 6 września. 


Stanowisko Polski w problemie cze- 
skosłowackim jbst wyraźne, godne i zde- 
cydowane.: Wielokrotne oświadczenia 
oficjalne i zdecydowana wola Narodu 
nie żądają niczego więcej aniżeli rewin- 
dykacji tego, co Czesi podstępnie wydar- 
li siłą w chwili, gdy Polska była w naj- 
cięższym położeniu po wojnie światowej. 
To stanowisko Polski znane jest mocar- 
stwom zachodnim i przekonane one są o 
naszej słuszności na podstawie obserwa- 
cji Śląska Zaolzańskiego. Nota rządu 
polskiego jest wyrazem pokojowych ten- 
dencji Polski. Tymczasem Czesi są nie- 
ustępliwi i chytrzy. 

P. Benesz uruchomił dwa „straszaki” i 
Jeden — to zarządzenie o powszechnej 
mobilizacji w Czechosłowacji. Drugi — 
to zamówione przezeń w Moskwie „de- 
marche” p. Potiomkina. 

„Cel obu tych „akcji*” p. Benesza „jest 
widoczny: chodzi mu o nastraszenie prze 
de wszystkim.  Zdało mu się, że cały 
świat się ulęknie. 

Nikt się nie uląkł. Nikt na świecie 
i nikt w Polsce tym bardziej. 

Bo „straszakowi” powszechnej mobi- 
Kzacji w Czechosłowacji i demonstracji 
sowieckiego dyplomaty — brak tego, co 
Marszałek Śmigły - Rydz określił mia- 
nem „realnego konkretu”, Ani wobili- 
zacja czechosłowacka ani demarche p. 
Potiomkina nie mają poważnego ciężaru 
gatunkowego, nie są czymś realnym i 
konkretnym. -Są po prostu — bluffem! 

Cóż za realną siłę może przedstawiać 
mobilizacja w kraju, w którym na 15 mi 
lionów mieszkańców trzy i. pół miliona 
Niemców, milion Węgrów i. 200.000 Po- 
laków dąży do wyzwolenia się z przyna- 
leżności do państwa czechosłowackiego, 
a trzy miliony Słowaków żyje w silnym 
poczuciu odrębności narodowej i nie- 
mniej silnej woli samostanowienia o 
swoim losie. Czyż p. Benesz wyobraża 
sobie, że tę zdecydowaną większość w 
swym państwie zdoła sprzęgnąć dla wal- 
iki w obronie tworu, który właśnie ta 
większość uznaje za sztuczny, niemożli- 
'wy do utrzymania I czyż pierwszy z 
brzegu podchorąży z czeskiej szkoły woj 
skowej nie pouczy p. Benesza, że tak 
„zmobilizowaną” siłą zbrojną nie sposób 
bronić tylu frontów: od strony Sudetów, 
Słowacji. Węgier i Polski... 

Ale równocześnie p. Benezs zamówił 
sobie drugi straszak. Oczywiście w — 
'Moskwie. I to straszak, mający nas prze 
razić, wzbudzić w Polsce lęk. Wyobraził 
sobie, jak się przestraszymy, gdy nam 
[Moskwa zagrozi wypowiedzeniem paktu 
'o nieagresji... 

Nie po raz pierwszy zresztą p. Be- 
nesz namawia Sowiety do tego, by kła- 
„dły się w poprzek naszym słusznym żą- 
jdaniom i uprawnieniom. Nie zapom- 
|nieliśmy przecież, że ledwo kilka miesię- 
jey temu, gdy szło o normalizację na- 
szych stosunków z Litwa, również-z Pra- 
igi namawiano Komintern, by nas na- 
straszył. Nie przestraszyliśmy się i wte- 
dy, tak jak nie zastraszono nas i teraz... 

Gra p. Benesza na „wciągnięcie* So- 
wietów, na „pomoc* Kominternu, jest 
typowym bluffem. Przypomina ona po- 
jkerzystę, nadającego sobie pozór, jakoby 
w swych kartach miał jakieś silne war- 
tości, gdy właściwie w ręku nie nie ma... 
/To też ostatecznie przegrać musi. 

Przez niemal dwa dziesiątki lat pan 


Nic „grał na pomoc”. I przegrał sro 
| ie. Liczył jak na Zawiszę na „põ- 


moc”. Nie na własne siły, nie na zá- 
'dośćuczynienie słusznym żądaniom więk 
szości obywateli państwa, nie na nòrma- 


lizację stosunków wewnętrznych przez 


mądrze i przewidujące ustępstwa. Grał 
na „protekcję“ z zewnątrz, na obce siły, 
grał na to, że świat da się nastraszyć, że 
wystarczy protekcja Paryża, aby Niem- 
cy i Słowacy, Węgrzy i Polacy nadal da- 
wali się traktować, jako bezsilne ofiary 
polityki czechizacyjnej. wynaradawiają- 
cej i presją policyjną trzymani na uwię- 
zi. — 

Teraz, gdy stara gra na pomoc pary- 
ską kompletnie zawiodła — p. Benesz 
popróbował nowej. Gra na pomoc Mo- 
skwy, stawia na Komintern, który z jed- 
nej strony ma „nastraszyć* Polskę, a z 
drugiej rozpętać „akcję bezpośrednią” w 
Czechosłowacji, by ten kraj pogrążyć w 
odmętach komunizmu. 

Na tym polega najnowsza „gra* p. 
Benesza, 

I znów trzeba stwierdzić: gra „bluf- 
fierska! 

Bo nastraszenie Polski jest naiwno- 
ścią, a „akcja bezpośrednia” komunisty- 


czna w Czechosłowacji wiodłaby do sa- 
mounicestwienia narodu czeskiego. wo- 
bec którego bitwa pod Białą Górą, która 
na trzy stulecia zniweczyła naród czeski, 
uchodzić mogłaby za sielankę... Miesz- 
czanin chłop czeski — to ludzie, przy- 
wykli do materialistycznego poglądu na 
rzeczywistość, to ludzie, mający zbyt wie 
le do obrony swego dostatku, swego sta- 
nu posiadania, by zechcieli pójść na eks 
peryment, jaki im doradza Komintern... 

Więc ta „akcja bezpośrednia” komu- 
nizmu — to znów bluff. który na serio 
wzięliby w Czechach tylko płatni agita- 
torzy komunistyczni, ale na który z pew- 
nością nie daliby się nabrać mieszczanie 
i chłopi w Czechach. 

P. Benesz gruntownie przegrał w 
swej dotychczasowej „grze“. Doprowa- 
dził Czechosłowację swymi pokerowymi 
metodami bluffu do tego rozpaczliwego 
stanu, w którym się państwo (obecnie 
znalazło, 


Zdawałoby się zatem, że zaprzestanie 
tych metod fałszywych i zgubnych. Jest 
jednak inaczej. P. Benesz gra dalej. 
Gra znów przy pomocy bluffu, 

Ale niech mu się nie wydaje, że tego 
inni nie widzą, że dają się nastraszyć i 
nabrać, 

My tę grę przejrzeliśmy i jesteśmy o 
jej wynik spókojni. Bo wiemy, że każda 
gra tego rodzaju musi się skończyć prze 
graną. 

P. Benesz znów przegra. 

Nie zdoła nikt już w Europie nastra- 
szyć nikogo. Nie pomogą bowiem żad- 
ne gierki i gry, chytrośći i podstępne 
chwyty. Mówią narody świadome swej 
siły — a zdecydowane stanowisko ofic- 
jalne rządów pokrywa się w zupełności 
z wolą narodów, 

Stanowisko rządu polskiego wynika 
wprost, bezpośrednio z woli narodu. 

Naród zwyciężyć musi. (a. S.. 


Niesłychany terror na Zaolziu 


Bandy uzbrojonych komunistów hulają bezkarnie 


Cieszyn, 26. 9. (ATE) 

Tajna radiostacja polska Nr. 2, działa- 
jąca na Śląsku Zaolzańskim nadawała dzi- 
siejszej nocy o godz. 12-ej swoją audycję. 

Po sygnale wywoławczym na nutę: „Hej 
kto Polak na bagnety" i hymnie polskim 
przemówił speaker. Radiostacja polska -— 
jak mówił speaker — mieści się w budyn- 
ku, obok którego rozlokowało się wojsko. 
Obsługa stacji z rewolwerami i granatami 
w rękach czeka, aby każdej chwili odep- 
rzeć najście żołnierzy czeskich. „Być mo- 
że zginiemy, ale Czechów zginie znacznie 
więcj”, 

Dalej komunikowane było, że cała zie- 
mia zaolzańska gorzeje walką przeciwko 
najeźdźcy czeskiemu. We wszystkich nie- 
mal miejscowościach — jak mówił speaker 
— doszło do starć i ataków ludności pol- 
skiej, nie mogącej już wytrzymać terroru 
czeskiego. 

Dzisiaj o godz. 9 rano stacja . polska 
Nr. 2 nadawała z wielką siłą zarówno w 
nocy, jak i dziś rano tak, że zagłuszała na- 
dającą równocześnie na tej samej fali radio- 
stację w Morawskiej Ostrawie. 

Wedle potwierdzających się wiadomości 
dzisiejszej nocy na terytorium Śląska Zaol- 
zańskiego miało miejsce kilkanaście wy- 
padków starć miejscowej ludności polskiej 
z żandarmami i oddziałami komunistyczny- 
mi „Narodni Garda“, 

W. okolicy miejscowości Puńców miał 
miejsce napad na posterunek żandarmerii, 
Przy. pomocy granatów ręcznych zdemolo- 
wano budynek. Są ranni wśród żandarmów 
i Polaków, do których żandarmi strzelali 
z karabinów maszynowych. 

W miejscowości Końska spalono budy- 
nek kolejowy. Łuna była widoczna na te- 
rytorium polskim. 


Pod Trzyńcem przyszło do starcia z żan 
darmami. W czasie obustronnej strzelani- 
ny zostało zabitych 6-ciu żołnierzy i kilku 
Polaków. Poza tym są ranni. 

W miejscowości Nydek i Wędrynia do- 
szło również do starć, Szczegółów na ra- 
zie brak. 


W okolicy Frysztatu organizacje żanda: 
merii i Narodni Garda dokonali wczoraj a- 
resztowania kilkudziesięciu Polaków wśród 
których przeważająca ilość nie ma jeszcze 
16 lat pod zarzutem przemytu broni. Zaa- 
resztowanych doprowadzono do posterun- 
ku żandarmerii, gdzie przy pomocy bicia 
i znęcania usiłowano wymusić z nich ze- 
znania. Aresztowanie nastąpiło na skutek 
denuncjacji prowokatorów, a zatrzymani Po 
lacy nie mają nic wspólnego z zarzuconą 
im winą, Los tych Polaków, których na- 
zwiska są znane, a nie mogą być ze zrozu- 
miałych względów ujawnione, jest straszny. 

Czeskie władze urzędowe i dyrekcje, 
jak również inżynierowie i majstrowie we 
wszystkich fabrykach, kopalniach i hutach 
Śląska Zaolzańskiego rozgłaszają wśród ra 
botników wiadomość, że na wypadek ustą- 
pienia wojsk czeskich, wszystkie kopalnie 
zostaną zatopione, a objekty przemysłowe, 
które już poprzednio zostały podminowane, 
będą wysadzone w powietrze, W ten spo- 
sób zniszczony zostałby całkowicie prze- 
mysł i górnictwo Śląska zaolzańskiego, a 
robotnicy stracą chleb. 

Tego rodzaju pogróżki, przypominające 
metody stosowane w czerwonej Hiszpa- 
nii, są barbarzyństwem, świadczącym zarı- 
zem o obawie i strachu, panującym wśród 
Czechów, którzy dla steroryzowania miej- 
scowej ludności chwytają się podobnych 
metod. 

Na skutek działania radiostacji polskiej. 


Czesi godzą się na oddanie Slaska ? 


W oczekiwaniu Pow rządu praskiego 


Warszawa, 26. 9. (PAT) 


Polska Agencja Telegrałiczna komunik uje: 

Rząd polski oczekuje dzisiaj odpowiedzi na swą notę, skierowaną dnia 21 bm. do 
rządu czeskiego, w sprawie żądań polskich co do Śląska Zaolzańskiego. 

Według oświadczenia, udzielonego w mininsterstwie spraw zagranicznych w Pra- 
dze sekretarzowi poselstwa R. P., odpowiedź ta będzie zawierać zasadniczą zgodę na 


traktowanie spraw terytorialnych. 


nadającej na tej samej fali co stacja w Mo- 
rawskiej Ostrawie, władze czeskie na mocy 
ustawy o ochronie republiki, zarządziły 
konfiskatę wszystkich radioodbiorników, 
znajdujących się na terytorium Śląska Za- 
olzańskiego. Organy żandarmerii, począw: 
szy od dnia dzisiejszego rano konłiskują 
odbiorniki w miastach i wsiach Zaolzia, 
Na tym tle dochodzi nieustannie do tero- 
ryzowania i znęcania się nad ludnością pol 
ską. 

Bandy uzbrojonych komunistów szale- 
ją bezkarnie za Olzą. Uchodźcy opowiada- 
ją, że komuniści napadają na Polaków i znę 
cają się nad nimi w straszliwy sposób. Z 
tej racji z soboty na niedzielę, jak również 
w ciągu dnia dzisiejszego przekroczyło $ra- 
nicę około 400 Polaków, wśród których 
jest bardzo wielu liczących poniżej 18 lat 
i powyżej 60 lat, a więc takich, którym nie 
grozi zmobilizowanie do wojska. Powo- 
dem ich kroku była rozpaczliwa sytuacja, 
w jakiej się znaleźli z chwilą uzbrojenia ko 
munistów, którzy w mundurach „Narodni 
Garda” z pięcioramiennymi gwiazdami na 
czapkach czują się zupełnie bezkarnie. . Ka 
muniści prócz stosowania terroru wobez 
Polaków dokonują nieustannych prowo- 
kacji. 

W ciągu dzisiejszej nocy spalono dwa 
zabudowania czeskie w okolicy Trzyńca, 
należące do znanych w okolicy działaczy 
czeskiej „Matice”. Istnieją wszelkie po- 
szlaki stwierdzające, że czynu tego doko- 
nali komuniści, chcąc przerzucić odpowie- 
dzialność na ludność polską, a tym samym 
spowodować nowe wystąpienia terrory- 
styczne, 


Jak donoszą z czeskiego Cieszyna ustał 
w dniu dzisiejszym normalny ruch kolejo 
wy na Śląsku Zaolzańskim. Kursują jedy- 
nie pociągi przewożące transporty zmobi- 
lizowanych żołnierzy oraz te pociągi, któ- 
re służą do ewakuacji Czechów wgłąb kra- 
ju. Do stacji czeski Cieszyn przybywają 
nieustannie cudzoziemcy opuszczający Cze 
cho-Słowację. Skarżą się oni na szykany 
czeskich władz celnych, przeprowadzają- 
cych niesłychanie surową osobistą rewizję 
oraz na niesłychane zdzierstwo tragarzy 
kolejowych, którzy za przeniesienie jednej 
walizki od dworca do głównego mostu, od- 
ległego o 300 m żądają 100 koron. czes« 
kich. 


5 Se 


cały naród polski zajmuje w tej sprawie 
stanowisko jednolite i zdecydowane: że 
Zaolzie musi wrócić do Polski i to bez- 
zwłocznie. Żadnych targów w tej sprawie 
nie podejmiemy. 

Czechosłowacja wczoraj jeszcze miała 
szansę polepszenia swej sytuacji przez za- 
sadniczą zmianę swego stanowiska wobec 


Poznań, 26. 9. 

(z) Zdaje się, że Praga jeszcze niczego 
nie zrozumiała i niczego się nie nauczyła. 
Zdaje się, że w rządzie czeskim nie ma ani 
jednego naprawdę rozumnego, trzeźwo oce 
niającego rzeczywistość człowieka. 

Taki wniosek nasuwa cała „polityka” 
Pragi, a w szczególności jej stosunek do 
żądań Polski. 

Polska, jak wiadomo, zażądała od Cze- 
chosłowacji zwrotu zdradziecko przemocą 
nam wydartego Śląska zaolzańskiego. Ni- 
czego więcej! Natychmiastowe spełnienie 
tego żądania byłoby miało wielki wpływ 


na dalszy rozwój wydarzeń, na całą sytua- 
cję w Europie środkowej. 
Praga wiedziała i wie, że Polska nigdy 


łek 26 bm. o godz. 20 odbędzie się w pa- 


Wtorek, dnia 27 września I938 r. 


Ostatnia szansa Czechosłowacji 


Polski. Ma ją — sądzimy — jeszcze dzi- 
siaj. Lecz uzasadniona jest obawa jej przy- 
jaciół, że politycy prascy przegapią i „prze- 
chytrzą” i tę ostatnią szansę Czechosło- 
wacji Miesiąc temu możliwe były rokowa- 
wania. Dzisiaj może być mowa tylko o bez- 
warunkowym spełnieniu żądań Polski. Ju- 
tro nawet ta zgoda może przyjść za późno. 


Niemcy oczekują mowy Hitlera 


Berlin, 26. 9. (PAT) |nie niemieckie. Na zgromadzeniu tym kan- 
Urzędowo komunikują, iż w poniedzia- |clerz Hitler wygłosi wielkie przemówienie. 


Nr. 244 


dzeniu w „Pałacu Sportowym”, bądź też 
wzdłuż ulic, którymi będzie przejeżdżał 
Hitler. Równocześnie wzywa się społeczeń 
stwo całej Rzeszy do wspólnego wysłucha- 
nia przez radio przemówienia kanclerza 
Hitlera dla zadokumentowania swego przy 
wiązania i zwartej woli, Dla nikogo nie u- 
lega wątpliwości, że tematem przemówie- 
nia tego będzie zagadnienie Czechosłowa- 
cji. 

Ta nagła decyzja kanclerza zajęcia pu- 
blicznego stanowiska, jak też i chęć mia- 
rodajnych czynników tutejszych nadania 
deklaracji Hitlera charakteru olbrzymiej 
zbiorowej manifestacji wzbudza wielkie 
zainteresowanie w kołach politycznych i 
niebywałe zaciekawienie szerokiej opinii. 
Śledzące pilnie i biorące żywy udział w 
rozwoju konfliktu czeskiego społeczeństwo 
niemieckie spodziewa się, że w dzisiejszym 


Zapowiedż ta jest sensacją dnia. Radio- 


łacu sportowym w Berlinie wielkie zgro- | stacje niemieckie powtarzają co pół go- 
madzenie publiczne, którego przebieg zo- | dziny te wiadomości, wzywając ludność sto 


nie wyrzeknie się swych praw do Zaolzia. | stanie transmitowany na wszystkie rozgłoś 
Wie ona również, że sprawa Zaolzia była 
główną przeszkodą w stosunkach polsko- 
czeskich, oraz że w sprawie tej cały naród 
polski zajmuje stanowisko zgodne i jedno- 
lite, Mimo to trwa w swym bezrozumnym 
uporze. Rezultat jest ten, że Czechosłowa- 
cja traci ostatnich przyjaciół, resztę daw- 
nych sympatyj w Polsce. 

Świadczy o tym m. in. artykuł wstępny > A 
dóloje=w0: -Worek wikiażo Dziennika Na | Podczas objazdu miast północnych 
rodowego". Naczelny organ filoczeskiego Włoch Mussolini wygłosił WCBOD W Vin- 
Stronnictwa Narodowego stwierdza, że | 9DZY przemówienie, w którym oświadczył 


opór Czechosłowacji w sprawie Zaolzia |™ m.: 
jest „dużym błędem". Bowiem w cało- 
kształcie spraw Czechosłowacji jest to spra 
wa najmniejsza i najłatwiejsza do rozwią- 
zania. 

„Dopóki Czechosłowacja trwała przy 
zasadzie nienaruszalności swoich gra- 
nic, dopóki łudziła się, że kryzys da się 
zażegnać ustępstwami i reformami na- 
tury wewnętrznej, dopóty można było 
—od biedy — zrozumieć jej upór w spra 
wie Zaolzia — pisze „Warsz. Dziennik 
Narodowy". — Z chwilą jednak, kiedy 
rząd Hodży zaakceptował plan londyń- 
ski, a rząd gen. Syrovego stanowisko to 
potwierdził, kiedy kanclerz Hitler żą- 
dania swoje zaostrzył, dalsze „mon pos- 
sumus” Czechosłowacji w sprawie Za- 
olzia, stawało się niezrozumiałe”. 
Tylko „niezrozumiał'? — Prowokują- 

ce! Bo zważmy: Praga zgadza się na przy- 
łączenie Sudetów do Rzeszy, ale nie chce 
zwrócić Polsce polskiego Zaolzia. 

Dopiero wczoraj Praga „łaskawie” wy- 
raziła „zasadniczą zgodę na traktowanie 
spraw terytorialnych podniesionych w zna 
nej nocie rządu polskiego. Do chwili, gdy 
piszemy te słowa, treść odpowiedzi czes- 
kiej nie jest znana. Lesz słówko „trakto- 
wać” nasuwa wniosek, że Praga w dalszym 
ciągu zamierza prowadzić swoją nieuczci- 
wą gię na zwłokę, Zamiast poprostu zwró- 
cić Polsce, co jej przemocą a zdradziecko 
wydarła — proponuje nam... rokowania 

Nawet Stronnictwo Narodowe odrzuca 
tę propozycję Pragi. Jej zgoda — pisze na- 
czelny organ S. N. — musi być „zupełna i 
ostateczna”. Polska bowiem w tej sprawie 
nie może przystać na połowiczne rozstrzy- 


— Mogę powiedzieć, że od wczoraj roz- 
poczęło się coś, co możnaby nazwać tygo- 
dniem oczekiwania i męki Europy. Jest fa- 
ktem powszechnie uznanym, że w trakta- 
tach pokojowych 1919 roku popełniono li- 
czne błędy. Stwierdziłem to już w roku 
1921, Proszę was jednak o nieprzypisywa- 
nie mi zdolności prorokowania, gdyż pro- 
rocy nie należą do naszej rasy. Już wtedy 
łatwo było przewidzieć, ci się wydarzyło 
w dniach ostatnich. Otóż, jeśli popełniony 
został błąd, co należy uczynić? Naprawić 
go. Lecz jeśli błądzić jest rzeczą ludzką. to 
trwać w błędzie jest rzeczą diabelską. Obe 
cnie nie tylko nie chce chce się naprawić 


Londyn, 25. 9. (PAT) 

Jak donosi agencja Reutera — wedle 
wiarogodnych informacyj, zasadnicze punk 
ty postulatów kanclerza Hitlera w sprawie 
rozwiązania zagadnienia Sudetów, wyszcze 
gólnione w memorandum niemieckim, do- 
ręczonym rządowi czeskiemu za pośred- 
nictwem Chamberlaina, przedstawiają się 
jak następuje: 

Wycofanie wszystkich czeskich sił zbroj 
nych, policji, żandarmerii, urzędników cel- 
nych i straży granicznej z obszarów, pod- 
legających ewakuacji, zgodnie z mapą, za- 
łączoną do memorandum, Obszary te ma- 
ją być przekazane Rzeszy 1 października. 
Ewakuowane terytorium ma być oddane w 


gnięcie i nie może jej odkładać”. 

Z zadowoleniem notujemy ten . głos 
świadczący, że i w S. N. zwyciężyła osta- 
tecznie polska racja stanu. Pomijając obce 
agentury — dzisiaj już cała opinia polska, 


jego obecnym stanie, mianowicie bez znisz- 
czenia lub czynienia niezdatnymi do użyt- 
ku objektów wojskowych, gospodarczych 
lub komunikacyjnych, łącznie z lotniskami 
i radiostacjami, Tabor kolejowy na tym 


Pogrzeb ofiary łódzkiego zamachu 


Łódź, 26. 9. 

W sobotę, dnia 24 bm, Łódź była świad 
kfem olbrzymiej żałobnej manifestacji — 
jaką był pogrzeb śp. Józefa Łuczyńskiego. 
Na długo przed godz. 16-tą płynęła fala 
łudzka w kierunku kościoła Matki Boskiej 
Zwycięskiej, skąd miał wyruszyć orszak po 
grzebowy. Trumna, złożona w kościele na 
wysokim katafalku, tonęła w kwieciu i bla 
sku świec. Przed kościołem ustawiły się 
delegacje szkół łódzkich ze sztandarami — 
poczty sztandarowe organizacyj robotni- 
miczych — liczne rzesze nauczycielstwa i 
tłumy społeczeństwa łódzkiego. Nastrój 
panował bardzo poważny — cisza i wzoro- 
wy porządek. O godz. 16 wyruszył pochód. 
Za krzyżem postępowała najpierw delega- 
eja szkół wszystkich okręgów Z. N. P., wie 
le oddziałów i ognisk, dalej szkoły, poczty 
sztandarowe szkół i organizacyj robotni- 
czych. 

Znowu długi sznur wieńców, wreszcie 


duchowieństwo i 4-konny karawan. Za 


trumną, okrytą ciężką żałobą, szła rodzina 
zmarłego, władze naczelne Z. N. P. z pre- 
zesem Z. Nowickim, prez. C. K. P, Józef- 
kowiczem, przedstawiciele władz szkol- 
nych z wizytatorem Drzewieckim i inspek- 
torem A. Komandorem. Ogromne rzesze 
nauczycielstwa, urzędników i robotników 
zamykały pochód, 

Wzdłuż całej trasy pogrzebowej po obu 
stronach jezdni zgromadziły się wielkie 
tłumy publiczności. 

O zmroku już składano na wieczny spo- 
czynek zwłoki śp. Józefa Łuczyńskiego. 
Nad otwartą mogiłą przemówił ks. prefekt 
szkoły Nr. 83, w której śp. Łuczyński był 
kierownikiem, p. Z. Nowicki — prezes Z. 
N. P., inspektor szkoły Komandor, prezes 
C. K. P, Józeikowicz, p. Wilkoszewski 
imieniem władz miejskich oraz kolejno 
mówcy, reprezentanci świata pracy. 

Przejmujące wrażenie wywołało prze- 
mówienie prezesa Nowickiego, który silnie 
wzruszony, żeśnał zmarłego imieniem ZNP.. 


licy do tłumnego wczestnictwa na zgroma- 


mierne rozdęcie Czechosłowacji, lecz ze 
się utrzymać ten błąd i dlatego narody Eu- 
ropy miałyby się rzucić wzajemnie na sie- 
bie, Otóż jeśli nie uzyskam przeciwnych 
dowodów, nie wierzę, aby mogło się wyda- 
rzyć to, co byłoby jednym z najtragiczniej- 
szych paradoksów historii ludzkości Nie 
mniej mężowie, świadomi swej odpowie- 
dzialności, mie mogą odrzucać żadnej hipo- 
tezy, nawet takiej, która mogłaby im się 
wydawać najbardziej absurdalną. 

Do dnia dzisiejszego Włochy nie wy- 
dały żadnych zarządzeń o charakterze woj 
skowym. Lecz jeśli inni będą nadal powo- 
ływać rezerwistów i gromadzić ich na gra- 
nicach, jeśli przeprowadzane będą dalsze 
koncentracje floty, to jest rzeczą jasną, że 
nikt się nie zadziwi, jeśli Włochy wydadzą 
również odpowiednie zarządzenia. Daliśmy 
już światu dowody naszej stanowczości 


obszarze ma być przekazany w stanie nie- 


przemówieniu kanclerza będą ogłoszone 
szczegóły memorandum, przesłanego Cze- 
chosłowacji. 


Naprawić błędy Traktatu Wersalskiego ! 


Mussolini apeluje do rozsądku Europy 


Vicenza, 26. 9. (PAT). |błędu, którego się dokonało przez nad-| i naszej woli. Dokonaliśmy podboju impe- 


rium, walcząc nie tylko przeciwko armiom 
abisyńskim, wyćwiczonym i prowadzonym 
przez Europejczyków, lecz stawiając czoło 
blokadzie gospodarczej, która postanowio- 
na została przez 52 państwa. Jednakże im 
więcej papierów zbierało się na stołach ge- 
newskich, tym bardziej byłem pewny, że 
naród włoski ani na chwilę się nie zachwie-. 
je. Dzisiaj wszyscy ci, co byli protagonista- 
mi sankcyj, zniknęli z horyzontu. Wielu 
z pośród mich poszło w zapomnienie hub. 
usunęło się wstydliwie z widowni. A na- 
ród włoski po czterech latach tych cięż- 
kich prób jest bardziej niż kiedykolwiek 
gotów do stawienia czoła dalszym jeszcze 
cięższym próbom. W obecnej chwili naród 
włoski ma jedno tylko oblicze: oblicze spo- 
koju i decyzji. Jest to oblicze silnego ne 
rodu. 


Warunki Hitlera 


Do 1 października musi zapaść decyzja 
Rząd niemiecki zgadza się na urządze*: 


uszkodzonym. Zapasy żywności, surowców |nie plebiscytu na obszarach, które winny 


i t p. nie mogą być wywiezione. 

Rząd niemiecki zgadza się; aby upełno- 
mocniona reprezentacja rządu czeskiego i 
armii czeskiej była przydzielona do głów- 
nej kwatery niemieckich sił zbrojnych ce- 
lem omówienia szczegółów i sposobów ewa 
kuacji, : 

Rząd czeski ma niezwłocznie zwolnić 
wszystkich Niemców sudeckich, służących 
w wojsku lub w policji na całym terytorium 
państwa czeskiego i pozwolić im na po- 
wrót do domu. Rząd czeski ma zwolnić 
również wszystkich więźniów politycznych 
pochodzenia niemieckiego,  . 


być ostatecznie ustalone najpóźniej do dn. 
25 listopada. Zmiany w nowej linii gra- 
nicznej w następstwie plebiscytu mają być 
ustalone przez czesko-niemiecką lub mię- 
dzynarodową komisję. Sam plebiscyt ma 
się odbyć pod kontrolą komisji międzyna- 
rodowej. 


Rzesza proponuje powołanie do życia 
odpowiednio upełnomocnionej komisji cze- 
sko-niemieckiej, celem ustalenia wszyst- 
kich dalszych szczegółów. Na czas plei- 
scytu obie strony mają wycołać siły zbroj- 


|ne z danych obszarów. 


Węgry do Słowaków 


Budapeszt, 26. 9. (PAT) |dwudziestu lat wspólnego z wami cierpie- 
Zbliżony do rządu „Uj Magyarsag* za- |nia, otrząsnęliśmy się z naszych dawnych 
mieszcza w języku słowackim i węgier- |błędów, a w trianońskich granicach żyje 


skim artykuł wstępny p. t. „Do braci Sło- 
waków”, Artykuł ten, utrzymany w formie 
odezwy, zwraca uwagę na nieuniknioną już 
konieczność rozpadnięcia się Czechosłowa 
cji i wzywa Słowaków do powzięcia decy- 
zji Dziennik przypomina, że Czesi nie do- 
trzymali żadnej obietnicy, danej Słowakom, 
i wyraża przekonanie, że nigdy Czesi ich 
nie dotrzymają. Słowacy są tak samo wy- 
zyskani, jak i inne narodowości. Naród wę- 
gierski czeka na waszą decyzję. Podczas 


już inny naród węgierski, który szczerze i 
głęboko pragnie znowu nawiązać z wami 
przyjaźń, Naród ten gotów jest wam za- 
pewnić niezależność państwową, czego 
wam nie dał imperializm czeski. 


Wybiła godzina wolności słowackiej. 
Nie możecie walczyć po stronie Pragi i 
Moskwy, możecie wybrać tylko jedno — 
wolność, a my, Węgrzy, śotowi jesteśmy 
razem z wami żyć i umierać, 


Rusini sabotują zarządzenia Pragi 


Dwa mosty kolejowe wysadzone w powietrze 


Czerniowce, 26. 9. (PAT) 

Według wiadomości z pogranicza ru- 
muńsko-czeskiego, ludność karpatf-ruska, 
nie mogąc wobec represji cenzury Ezeskiej 
zwrócić uwagi opinii europejskiej na spra- 
wy, związane z jej losem, chwyciła się 
środków ostatecznych, co znalazło swój 
wyraz w szeregu aktów sabotażu. Wysa- 
dzono ostatnio dwa mosty kolejowe na 
jednej z górskich przełęczy oraz zastrzelo- 
no dwóch żandarmów czeskich z oddzia; | 
łów, które wyłapują uchylających się z pod. 


nakazu mobilizacyjnego. 

Około 40 proc. ludności karpato-ruskief, 
podlegającej rozkazom mobilizacyjnym, 
schroniło się w góry, rodziny zaś tłumaczą 
się wobec władz czeskich niemożnością ter: 
minowego powiadomienia poborowych o' 
rozkazach mobilizaeyjnych. 

Na całej Rusi Podkarpackiej panuje o- 
gromne przygnębienie z powodu branki, a 
odbywające się przy tym sceny świadczą o 
zupełnym braku przywiązania ludności do 
republiki, m ba 
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Wie będziemy powtarzali wymysłów, 
Bik a O a Ra TONo 
isla organ anty- 


dopuścił się „Ostland“, 
AREN Związku Niemieckiego Wscho 

powodu wystawienia polskich wy- 
wobów rzemieślniczych na Międoynaro- 
dowej Wystawie Rzemiosła w Berlinie. 
| Związek Izb Rzemieślniczych w piś- 
me do kierownika rzemiosła niemieckie 

zaprotestował przeciw napaści „Ost- 
bandu” , prostując zaracem fałsze, prepa- 
i zresztą notorycznie przez dr K 
e P że wobec wy- 
stawcy polskiego zostały naruszone pra- 
ema gościnności. 
| P. Walter, kierownik rzemiosła nie- 
iego wyrazil ubolewanie z powodu 
tu i w krótkim czasie sawiado- 


o T oo wyd. 


dzie” rezultatów „dobitnego Do 
o niewłaściwości postępowania tego cza- 
sopisma. Oczywiście nie znaleźliśmy w 
„Ostlandzie* żadnego odwolania, choć 
od tego czasu ukazały sie już 4 dalsze 
geszyty „Ostlandu”*. A zatem czytelników 
„Ostlandw” obowiązuje chyba nadal opi- 
mia, jaką o rzemiośle polskim wyrazil 

silma", a nie Voelkischer Beobach- 
ter" i „Berliner Tageblatt”, gdyż miesz- 


pagans redaktor 
pemes „Ostland* mimo, że erat 


Wtorek, dna 27  wrześriła 1938-8. 


Poznań, 26, 9. 

W okresłe rozbudzenta jedności naro- 
dowej, w okresie — którego nieomal każ- 
dy dzień przynosi dowody- pozytywnego 
ustosunkowania się szerokich mas  społe- 
czeństwa do zasad deklaracji Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego — słusznym jest, 
by rzucić okiem na odcinek robotniczy. 
Odcinek ten bowiem — w ostatnich miesią- 
cach — uległ znacznym przeobrażeniom. 

24 października mija rok od pierwsze- 
go, ogólnokrajowego kongresu przedstawi- 
cieli organizacyj robotniczych w Warsza- 
wie, na którym powołane zostało do życia 
Zjednoczenie Polskich Związków Zawodo- 
wych. 

Artykuł pierwszy deklaracji ideowej Z. 
P. Z. W., uchwalonej na kongresie, stwier- 
dza m. in, że: „Zjednoczenie Polskich 
Związków Zawodowych ma służyć idei do- 


GŁOSY I 


Co wybiorą Słowacy? 
Zdaniem „Gazety Polskiej” 


| dowany z 
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a| Wyzwolenie polskiego 


bra publicznego i stanowić narzędzie do 
zjednoczenia całego polskiego ruchu zawo- 
dowego, z którego musi być wyłączony 
czynnik osobistej prywaty i niezdrowych 
ambicyj jednostek, będących jedną z głów- 
nych przyczyn jego rozbicia i płynącej stąd 
bezsilności”, 

Z. P, Z. Z. powołane zostało do życia, 
jako szkoła dla obecnych i nowych pokoleń 
robotniczych, jako instytucja — w której 
mają wychowywać się i wyrabiać ludzie 
silnej woli, mocnych charakterów i głębo- 
kiej odpowiedzialności, przygotowani do 
rozwiązywania wszelkich zagadnień pań- 
stwowych, i narodowych. 

Idea konsolidacji polskiego świata pra- 
cy, wymierzona przeciwko związkom kła- 
sowym i prywacie, idea oparta na trady- 
cjach polskich, zrywająca w sposób zdecy- 
wszelkimi wpływami międzyna- 


ODGŁOSY 


guje tylko Słowakom. Czego chcą oni? 
wydziałe udziełonym „ABC” przez 
red. Sidora, najbliższego współpracownika 


„Słowacy mają dziś przed sobą trzy ał- śp. ks. Hiinki m. in. czytamy 
powa 


ternatywy. Wyciąśnąć pełne konse 
z zasady suwerenności narodówej i posta- 
nowić o formie ich politycznego bytu. Po- 
zostać z Czechami i wówczas musieliby 
utracić południowe powiaty prawie wyłą- 
cznie zaludnione przez Węgrów, a więc wy* 
rzec się niepodzielności obecnego teryto- 
rium Słowacji; musieli by też wówczas na- 
razić swój kraj na większy jeszcze niż do- 
tychczas nacisk na Słowację imperializmu 
opie ją który pokonany w Sudetach i na 
ku, będzie usiłował „odbić się” teraz 
pod Tatrami, by na ziemi słowackiej móc 
ulokować nadmiar swej biurokracji i prze- 
nieść tu dalsze rzesze kolonistów. 
Trzecią alternatywą Słowacji jest zwią” 
zek federacyjno - autonomiczny z Węgra” 


nym związku 


Prawdy i domysły © wsbasach 


O CZYSTOŚĆ WYBORÓW. 
Jak się dowiaduje Ag. „Echo”, na od- 


prawach wojewodów starostowie otrzy- |“ 


mali ścisłe instrukcje, aby unikali wszel- 
kiego wpływu na kolegia wyborcze w spra 
wie wyboru kandydatów do Sejmu i Se- 
natu, jak też na sam akt głosowania. 


ZWOŁANIE RADY POM. IZBY 
ROLNICZEJ. 
Toruń, 2. 9. 

W związku z wyborami do Sejmu i Se- 
natu i delegowania przez samorządy rolni- 
cze delegatów do kolegiów wyborczych, 
zwołano szybko konstytucyjne zebranie 
Rady Pomorskiej Izby Rolniczej. P. min. 
Poniatowski wykorzystał w pełni swoje 
prawo i zamianował 18-tu radców do Po- 
morskiej Izby Rolniczej. Zebranie, które 
wybierze delegatów do kolegiów wybor- 
czych zwołano na dzień 1. X. br. 


(WŁÓKNIARZE W SPRAWIE WYBORÓW 
ą Łódź, 26. 9. 

Zarząd Związku Zawodowego Włók- 
mfarzy w Łodzi zwołał na dzień 28. bm. 
nadzwyczajne zebranie delegatów fabryk 
łódzkich, celem omówienia sytuacji poli- 
fbycznej w związku z wyborami do Izb usta 
iwodawczych. 


ZARZEWIE WZYWA DO CZYNNEJ 
AKCJI WYBORCZEJ. 
Warszawa, 26. 9. 
Wszyscy zarzewiacy otrzymali wezwa- 
nie zarządu głównego „Zarzewia” w zwią- 
zku z rozpisaniem wyborów do Sejmu i 
‘Senatu Zarząd główny „Zarzewia” wy- 


wiec pod- 


wiązkiem każdego obywałeła, a w pierw- 


czych, które czekają ważne zadania opre- 
cowania nowej ordynacji wyborczej, przy- 
pomina o konieczności spra czy 
nazwiska zarzewiaków zostały wpisane na 


mikat, w którym podkreśla, że ruch na- 
rodowo - radykalny „nie idzie do Wielkiej 
Polski przez ulicę Wiejską” —- ponieważ 
główny wysiłek „jest i będzie zwrócony 


Na mocy zapadłych uchwał władzy cen- 
tralnej stosunek do wyborów jest negatyw- 
ny, co — jak twierdzi komunikat — „nie 
znaczy, że odnosimy się do wyborów... bier 
nie » 


P. P. S. ODRACZA DECYZJE. 
Kraków, 26. 9. 
P. P. S. na terenie województwa kra- 
kowskiego stoi pod makiem pełnej agita- 
cji przedwyborczej. W Krakowie odbył się 
golym niebem w ogrodzie. domu 


— „A więc chcecie współpracy z Cze- 
chami w ramach wspólnego państwa? 

— Tak. To jest w naszym wspólnym in- 
teresie — awtonomi- 
stów 
państwa. 

— À czy autonomia nie doprowadzi kon- 
zc” do dążeń do samodzielnego pań- 
stwa 

— Istnieje przecież przykład Szwajcarii. 
Na neszym terenie może zresztą być coś zu- 
pełnie innego. Nie bawimy się zresztą w 
profetyzm. Po m: Byt 
wiedniami...”. 


nis wnioski z tego oświadcze- 
nia przywódcy Słowaków nałeży pamiętać, 
że w obecnej sytuacji musiał on liczyć się 
z każdym słowem, nie chcąc narazić siebie 
i swego ruchu na najostrzejsze represje. 


To tytko zbieg okołiczności 


W „L K C” czytamy: 
„Zbieg okoliczności zrządził, że nasze pre- 
tensje do Czechosłowacji zyskały na mocy 


roszczeń mie- 


Jaworznie miała miejsce duża manifesta- 
cja na rynku z okazji powiatowego zlotu 
młodzieży P. P. $. Wreszcie w Oświęcimie 


„znaczenia pro wyborów”, 


Stare mury partyjne kruszeją coraz bar 


* | dziej i jeżeli aie walą się w gruz, to w każ- 


dym bądź razie nie stanowią istotnego po- 
działu społeczeństwa. Wewnątrz jednych 
murów partyjnych ludzie mówią różnymi 
językami, a przeciwnie w ramach różnych 
grup partyjnych znajdują się tacy, którzy 
między sobą mimo różnie dotychczaso- 
wych, potrafią się porozumieć i wspólnie 
pracować. Okazuje się, że stare programy 
partyjne, tworzone przed wielu laty, nie 
pasują już do obecnej rzeczywistości, 
nie oddają one już nastrojów  społeczeń- 
stwa. 

Zanikają w społeczeństwie typy ludzi, 
którzy jedynie zdolni byli do patrzenia z 
ukosa na wszystko, co się w Polsce dzieje, 
a nie skorzy byli do współudziału w pracy 
i do współodpowiedzialności, 


robotnika 


rodówek na życie polskiego robotnika 
w niespełna rok skupiła w szeregach Z. P. 
Z. Z. około 150.000 robotników. 

Cóż to są za robotnicy, którzy pierwsi 
stanęli w szeregach Z. P. Z. Z.? Przedsta- 
wit ich społeczeństwu polskiemu szef O. 
Z. N, gen. Stanisław Skwarczyński na zgro- 
madzeniu robotniczym w dniu 28 czerwca 
r. b. w Sosnowcu, oświadczając m. in.: 

„Wierzę głęboko w szczery patriotyzm 
naszego robotnika i wiem, że potrafi om 
zdecydowanie odrzucić skierowane do sie- 
bie zakusy wszelkiego rodzaju międzyna- 
rodówek. Jestem niezbicie przekonany, że 
gdy zajdzie tego potrzeba, robotnik polski 
niezwłocznie porzuci swe miejsce w hak 
fabrycznej czy chodniku kopalni i twardo 
chwyci w swe krzepkie dłonie karabin, by 
bronić granic Rzeczypospolitej” 

Robotnicy - patrioci, robotnicy - Pola- 
cy w całym tego słowa znaczeniu, którzy 
potrafili „zdecydowanie odrzucić  skiero- 
wane do siebie zakusy wszelkiego rodzaju 
międzynarodówek” — pierwsi pośpieszyli 
do szeregów Z, P. Z. Z., pociągając za sobą 
tysiące innych. Dziś szeregi zjednoczonego 
świata pracy, wyzwoloneśo spod wpły- 
wów klasowych, rosną z każdym . dniem, 
świadomość, że żadne związki klasowe nie 
mają prawa ani monopolu na reprezento- 
wanie interesów robotniczych — staje się 
coraz powszechniejsza. 

Robotnik polski, tworząc zręby nowej 
organizacji, zdobywając przedstawicielstwa 


— Mmtonomia w ramach tej organizacji przy wyborach delegatów 


fabrycznych — musi walczyć jeszcze z ty- 
siącami trudności i czynną opozycją „ce- 
kawistów”, Efektowne rezultaty dotych- 
czasowej walki utrwalają go jednak w wie- 
rze, że siły swe poświęca słusznej spra- 
wie, 

Jakież ło są efektywne rezultaty? 

Z. P. Z. Z, skupia w swoich szeregach 
23 organizacje robotnicze ze Związkiem 
Metalowców (22 tysiące) i Związkiem Gór- 
ników (18 tys.) na czele. Po 10-ciu miesią- 
cach istnienia sieć organizacyjna Z. P. Z. 
Z. obejmuje 7 sekretariatów okręgowych, 
16 rad miejscowych, jedną radę okręgową 
w Katowicach i ponad 1000 kół, W naj- 
bliższym czasie powołane zostaną do ży- 
wł rady okręgowe w Łodzi i w Warsza- 


" Robotnicy połscy przez zjednoczenie w 
jednej zawodówce — powiedział sen. Wój- 
tek - Malinowski w liście otwartym do lu- 
dzi pracy w Polsce — „zyskali wielką siłę 
organizacyjną i moralną — Polska zaś uzy- 
skała — uporządkowaną i do życia pañ- 
stwowego i obywatelskiego przygotowaną 
brać robotniczą”, 

Wyzwolenie polskiego robotnika spod 


w | wpływów międzynarodowej demagogii i za- 


kłamania, związanie jego interesów z inte" 
resami Państwa Polskiego — jest dużym 
sukcesem Z, P, Z, Z. 

O dzień jutrzejszy i pełny triumf idei 
walczy dziś już nie garstka, ale.. 150-ty- 
sięczna armia robotnicza, *RK 


Znamienne uchwały P.P.S. 
Warszawa, 26. 9. (tel. wł.). 
Rada Naczelna PPS obradująca w Wars 


„|szawie powzięła uchwały, które podkre- 


ślają: 

1) Zaszły w sytuacji międzynarodowej 
przemiany, dzięki którym załamały się u- 
mowy międzynarodowe. Każdy naród li- 
czyć może i musi przede wszystkim na sie- 
bie, na własne siły. 

2) Rozwiązanie Sejmu i Senatu przez 
Pana Prezydenta wita PPS z uznaniem. 

3) PPS weźmie udział w wyborach sa- 
morządowych. 

Wytyczne tych uchwał są bardzo zna- 
mienne dla obozu, który tkwi w opozycji 
do reżimu, 


Aresztowanie pos. Kundta 
Praga, 26. 9. (PAT). 
Przewodniczący klubu parlamentarne- 
go partii niemiecko - sudeckiej pos. Kundt, 
który w ciągu ostatnich dwóch tygodni nie 
opuszczał Pragi, został dziś przez policję 
czeską aresztowany. 
Przewodniczący niemieckiego związku 
pomocy w Pradze oraz jego zastępca zo- 


że | stali w sobotę aresztowani w mieszkaniach 


i przetrzymani przez cały dzień w urzędzie 
policyjnym. Zwolniono ich wieczorem. 

W ciągu dnia sobotniego aresztowano 
za całym terenie Czechosłowacji wiele oby 
wateli Rzeszy. Aresztowano m. in. dzienni- 
karzy niemieckich Wagnera i Riedla, któ 


' zzy pezejeżdżałi tranzytem pezez Czechy, 


U 


Str. 


Wtorek, dnia 27 września 1938 r. 


Swiat przewraca kartę swej historii... 


Poznań, 26. 9. 

Na «naszych oczach świat przewraca 
kartę swej historii. Przewraca tę, na której 
czele wypisany był wielkimi zgłoskami 
Traktat Wersalski, a pod nim dzieje ostat- 
nich lat dwudziestu. W dniach słonecznej 
jesieni 1938 roku kończy się okres, który 
pewnie przyszli historycy nazwą „okresem 
powojennym 1918—1938 r.". 

Tak! Trzeba sobie z tej rzeczywistości 
zdać sprawę. Trzeba z niej jednak równo- 
cześnie wyciągnąć konsekwencje, Trzeba 
zrewidować wiele pojęć, z którymi zżyło 
się tak, że wydawały się homogenicznym 
składnikiem systemu myślenia każdego z 
nas. 

Powojenny świat, a w szczególności 
Europę zorganizowano według pewnych 
pojęć, które zatriumiowały nazajutrz po 
otrąbieniu na polach bitew Wielkiej Wojny 
— sygnału zawieszenia broni. Nie będziemy 
się starać o definiowanie tych pojęć wedle 
umownych skrótów myślowych. Jest w tej 
chwili jeszcze za wcześnie na określanie 
ich mianem liberalizmu, czy « demokracji, 
czy kapitalizmu, czy też „sloganami: za- 
czerpniętymi z powojennej gwary dyploma 
tycząej, takimi jak „zbiorowe bezpieczeń- 
stwo”, „rozbrojenie moralne” itd. 

Niech definicję werbalną minionego o- 
kresu opracuje historia. i 

W tej chwili istotne jest to, że okres 

ten jest min.ony. 
-~ Jest rzeczą osobistych odczuć, czy 
przejście tego okresu do przeszłości uwa- 
żać się będzie za objaw dodatni, czy ujem- 
ny. Jest sprawą charakteru indywidualne- 
go łatwiejsze, lub trudniejsze dostosowanie 
się jednostki do okresu nowego. Inaczej je- 
dnak sprawa wygląda z punktu widzenia 
państwowego. 

Państwo, które pragnie wyjść zwycię- 
sko ze wszystkich prób i w najcięższej 
nawet z nich nie tylko uratować swój inte- 
res państwowy i narodowy, ale nawet za- 
pewnić sobie jego triumf, musi pogodzić 
się z nowym układem stosunków i znaleźć 
w nim dla siebie właściwe miejsce, co wię- 
cej musi być przygotowane do poniesienia 
ofiar najwyższych i najcięższych dla osią- 
ćnięcia tego celu; nie może w działaniach 
swych — ani jako naród ani jako organizm 
państwowy — być gotowym tylko do pół- 
środków, a nie do całkowitego zaangażo- 
wania swych sił moralnych i materialnych. 

Jest źle, jeżeli tego właściwego miejsca 
szukać trzeba naprędce, pod naporem wy- 
padków, pod przymusem sytuacji. Jest do- 
brze, jeżeli miejsce to jest zawczasu obrane 
i przygotowane. Jest dobrze, jeżeli przewi- 
dujący na daleką metę kierownicy nawy 
państwowej przewidzieli zmiany i potrafili 
zapewnić sobie wszelkie atuty w nowej 
rozgrywce, przy nowym rozdaniu kart. 

U schyłku epoki powojennej miała Pol- 
ska człowieka, który bodaj najwcześniej 
dostrzegł, że prędko rozlegnie się wezwa- 
nie: — „panowie, karty w tas!" — gramy 
na nowo i inaczej...” 

Józef Piłsudski przewidział, że idzie 
czas poddania rewizj pojęć powojennych, 
uświęconych metod i — zdawało się — ska 
mieniałych już reguł gry politycznej. Prze- 
widział i na czas ustawił Polskę na właści- 
wym torze. Widział dalej i lepiej, niż mniej- 
si od niego i dlatego był niezrozumiały. Ja- 
kież Jego za grobem zwycięstwo! 

Zawierzywszy swym następcom spuści- 
znę swą w dziedzinie polityki zagranicznej, 
wyposażył ich we wszelkie swoje spostrze- 
żenia. Powiedział: — „Musi Pan pamiętać, 
że idą czasy, kiedy zachwieje się konwen- 
cjonalna struktura życia międzynarodowe- 
go, jaka ciągnęła się w poprzednich 10 la- 
tach prawie. Formy, do których świat się 
już prawie jakby do stałych przyzwyczaił, 
kruszeją. Na nowo nam trzeba będzie spra- 
wdzać myśli i na nówo weryfikować pań- 
stwa, jakby określać ich prawo ząbierania 
głosu w szerszym, czy mniejszym znacze- 
niu. 

Ostrzeżeni przez daleki zasięg wzroku 
Józefa Piłsudskiego następcy Jego nie zbłą 
dzili ani na chwilę, twardo stąpając po 
wskazanej im drodze. Rzucano im kamienie 
pod nogi, rzucano grudki, ulepione z ma- 
łostkowych pretensji, połączonych z przy- 
ziemnym sposobem patrzenia w „dziś”, z 
niedostrzeganiem innego, trudnego „jutra”. 

Oglądanie się za cudzą pomocą, nie- 


wzruszona wiara w moc opiekunów, w zjał- 
czałe hasła genewskie, hipnoza potęgi ob- 
cej, niewiara w dokonanie się przemian, 
dostrzegalnych przed pięciu laty przez Jó- 
zefa Piłsudskiego — oto był arsenał walki 
przeciwko Niemu i kontynuatorom - Jego 
dzieła. 

Z arsenału tego dziś ani kamienia na 
kamieniu nie zostało! Garstka straceńców 
opłakiwać może zawiedzione nadzieje tym 
łatwiej, że swąd wznoszący się z ruin, na- 
prawdę zapachem swym łzy z oczu wyci- 
ska... 

Świat przewraca nową kartę swej hi- 
storii i wraz z nią przewraca ją Polska. — 


Blelizna damska i dziecięca 
Gorsety, paski i biustonosze 


KAŁAMAJSKI 


Przygotowana, świadoma swoich celów i 
żądań — idzie ku swemu przeznaczeniu, 
Silna siłą własną i zawczasu ustaloną po- 
zycją w nowym świecie — żąda! 

Krótkowzroczni i zaślepieni pogrążają 


Związki zawodowe w Łodzi podejmują 
akcję u władz administracyjnych przeciw- 
ko zatrudnianiu w fabrykach łódzkich fa- 
chowców - obcokrajowców. Zwyczaj ten 
datuje jeszcze z okresu, gdy w Polsce brak 
było dostatecznej liczby specjalistów w 
różnych działach przemysłu. Ponieważ o- 


Ludność polska na Litwie złożyła na 
ręce posła polskiego w Kownie pismo prze 
znaczone dla naszych rodaków z za Olzy. 
Treść pisma jest następująca: 

„Rodakom zamieszkałym na Śląsku Za- 
olzańskim przesyłamy  najserdeczniejsze 
życzenia zwycięstwa w walce o słuszną i 
bliską sercu każdego Polaka sprawę. Wa- 
sze hasło: „Polacy winni osiągnąć niemniej 
niż jakakolwiek inna narodowość w pań- 
stwie" jest słuszne wszędzie i zgodne z 
honorem Narodu Polskiego. Niech w cięż- 
kich zmaganiach, w chwtli decydującej, ja- 
ką przeżywacie doda Wam sił i otuchy 
świadomość, że myśli i gorące uczuc'a 


się w niebycie. Stali się obiektem. 

Zapóźno obecnie na podejmowanie wy- 
siłków, mających na celu wydostanie się z 
mazi, w której grzęzło się przez lata. Nie 
pomoże nawet przemalowanie szyldów. Nie 
pomoże wzywarie do walki ani „froatów 
ludowych" ani „mas robotniczych”, nie po- 
może apelowanie do uczuć samodzielności, 
do uczuć, których się samemu — nigdy nie 
miało, nie uznawało... 

W urządzaniu nowego świata głos mieć 
będą ci tylko, którzy przewidzieli i sami 
się przygotować potrafili. 

Chwila, którą dziś przeżywamy, „nie 
bądźmy lekkomyślni, jest poważna, jest 


„nawet bardzo poważna, Każdy dzień przy- 


nosi coś nowego, coś ważniejszego, Od spo- 
łeczeństwa polskieśo zależy, czy w tej 
chwili potrafi stanąć jako jedność i zwarta 
siła, jako armia moralna w rękach Naczel- 
nego Wodza, czy też będzie wolała w ja- 
łowych kłótniach być rozbitym stadem o- 
wiec. Lecz wtedy niech się nie dziwi, że 
ci, którym Józef Piłsudski zostawił daleko 
wytknięty cel i wskazał. środki działania, 
będą musieli, pełni odpowiedzialnośc:, — 
turzymać ją na swych barkach. 

A L B. 


Zoiqzki zawodowe przecioko zatrudnianiu obcokrajowców 


becnie braku tego zupełnie się nie odczu- 
wa, przeciwnie istnieją liczne kadry bezro- 
botnych fachowców, zatrudnienie obcokra 
jowców jest niewskazane. W najbliższych 
dniach związki zawodowe złożą w tej spra- 
wie wyczerpujący memoriał w urzędzie wo- 
jewódz 


o i—i 


polonia litewska do swych braci za 0124 


wszystkich Polaków na całym świecie są 
z Wami, że Wasze krzywdy są odczuwane 
przez wszystkich Polaków, a Wasz triumf 
będzie triumfem całego Narodu. Niech żyje 
Śląsk Zaolzański złączony z Macierzą." 


„Z przyczyn od nas niezależynch nie 
mamy -oficjalnej reprezentacji polskiej w 
Litwie. Podpisując ten list w imieniu całe- 
go społeczeństwa polskiego na Litwie, za- 
pewniamy rodaków w Czechosłowacji, że 
jest on wyrazem szczerych i głębokich 
uczuć wszystkich Polaków w Litwie." 


List zaopatrzony został setkami podpi- 
sów. 
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Sarkofag 


Szymanowskiego na Skałce 

W krypcie kościoła św. Michała na ' 
Skałce, w Grobach Zasłużonych, wykona- 
ny został w tych dniach, staraniem komi- 
tetu stołecznego uczczenia Karola Szyma- 
nowskiego, kamienny sarkofarg, w- któ- 
rym umieszczono trumnę ze zwłokami sła- 
wnego kompozytora. Na sarkofagu, wyku- 
tym z piaskowca szydłowieckiego, położo- 
no napis z wypukłych liter mosiężnych. 


—— 


W sprawie bagażu 
emigrantów do Ameryki Połud. 

Ostatnio zaobserwowanó, że  niektó- 
rzy emigranci udający się do Ameryki Po- 
łudniowej, przewożą wraz z bagażem to- 
wary na handel: W związku z tym przy- 
pomnieć należy, iż w myśl przepisów cel- 
nych, obowiązujących na terenie Ameryki 
Poł., jedynie przedmioty własnegd użytku 
zawarte w bagażu mogą być przewiezione 
bez opłat celnych. Inne natomiast przed- 
mioty, jak np. meble, towary na handel itp. 
muszą być deklarowane uprzednio w od- 
nośnych konsulatach, które poświadczają 
t. zw. faktury celne, Należy jednak zaw- 
czasu stwierdzić, czy przewiezienie danego 
przedmiotu jest dozwolone. 

Emigranci nie stosujący się do powyż- 
szego, mogą być narażeni na zapłacenie 
wysokiego cła lub też przedmioty kwestio- 
nowane mogą ulec konfiskacie, 


Żyjemy o 13 lat dłużej 


Jeszcze w końcu XIX stulecia przecięt- 
ną długość życia ludzkiego, obliczano na 
44,4 lata, podczas gdy obecnie uczeni sza- 
cują przeciętny wiek człowieka na 57,6 
lat, a zatem w ciągu ostatnich 30-tu lat ży- 
cie ludzkie uległo przedłużeniu o 13 lat. 

Jak twierdzą uczeni, do tak znaczneśo 
przedłużenia przeciętnego wieku człowie- 
ka przyczyniły się bardziej higieniczne 
warunki życiowe, a przede wszystkim ra- 
cjonalniejsze odżywianie się. Zauważyć 
należy, że również przeciętna wzrostu czło 
wieka jest obecnie o 5 cm. większa niż 
przed 100 laty. 


nb 


Gdzie jest najwięcej 
myśliwych 


Opinię kraju o największej ilości my- 
śliwych, a szczególnie myśliwych  zareje- 
strowanych i zorganizowanych posiada 
Francja. Myśliwych liczą tam na 1 i pół. 
miliona, podczas gdy następny z kolei kraj, 
Niemcy, może się wykazać cyfrą tylko 230 
tysięcy myśliwych. 

Niezmiernie rozgałęziona sieć organiza- 
cyjna myśliwych francuskich grupuje ogó- 
łem ponad pół miliona członków. 
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Konstanty Troczyński 


Z WĘDRÓWEK PO NOWOGRÓDCZYŹNIE 


ZACHÓD NA WSCHODZIE. 


Obok ludzi przeszłości żyją jednak na 
Kresach ludzie, chciałoby się powiedzieć — 
przyszłości. Ci, którzy naśwałt odrabiają 
tu na wschodnich rubieżach państwa za- 
ległości cywilizacyjne. Są w Nowogródczy- 
źnie cztery większe miasta: Nowogródek, 
Lida, Baranowicze i Nieśmież. Z tych dwa: 
Baranowicze i Lida ogarnięte są urbaniza- 
cją. Wkrótce tu zachód będzie na wscho- 
dzie, gdy plan urbanizacji miast kresowych 
zostanie wykonany, A tempo robót prze- 
prowadzonych i tych, które się obecnie 
prowadzi, jest tak znaczne, że szybkimi 
krokami kresy wschodn'e zbliżają się do 
poziomu cywilizacyjnego miast wielkopol- 
skich. Przede wszystkim cudownie rozbu- 
dowuje się Lida. Obok starej, tej z ruina- 
mi zamku Gedymina, powstaje nowa Lida, 
założona na osuszonych bagnach. Dużo już 
się wyłoniło z tych moczarów, w których 
10 lat temu bydło nawet pasać się nie mo- 
gło, bo topiel była groźna. Dziś stoi w 
nowej Lidzie wspaniały gmach gimnazjum, 
piękne budynki szkoły powszechnej, im- 


już przestrzeń na park miejski. Kładzie się 
w nowych ulicach pomysłowo ozdobione 


mądrą planowość zarządzeń. Istnieje bo- 
wiem plan rozbudowy miasta Lidy, aby 
rozmach twórczy ująć w potężne karby 
myśli konstrukcyjnej. Za lat dziesięć. gdy 
znów zabłąkam się do Lidy, jestem przygo- 
towany na powitanie w niej wykończonego 
miasta z najbardziej autentycznego Zacho- 
du w Polsce, to znaczy z poznańskiego. 
Nie mniejszy rozmach twórczy wykazu- 


zielenią chodniki z płyt betonowych i mó- ;jją Baranowicze. Sporządzono także i tutaj 
wi się o zabrukowaniu miasta kostką, za-| szczegółowy plan rozbudowy miasta i 


Gimnazjum państwowe w Lidzie 


ponujący modernistycznym stylem gmach | raz po ukończeniu robót ziemnych — ka- 
poczty. Ładnie w ogrodzie rozłożyły się | nalizacyjnych, wodociągów i sieciowych. 
zabudowania szpitala miejskiego. Wytyczo- | Te roboty planuje się na najbliższe lata. 


ne są linie nowego rynku, który zabuduje 


Oto w telegraficznym skrócie to wszy- 


stę naokoło jednolicie. Opodal za torem kol stko, co dało się Lidzie dokonać w zakresie 


lejowym powstaje nowa Lida fabryczna. 
Po drugiej stronie rynku wymierzona jest 


urbanizacji. Nie jest to mało, należy raczej 
podziwiać duży rozmach inwestycyjny i 


przystąpiono do jego realizacji, Przebru- 
kowano ulice i ułożono chodniki, rozsze- 
rzono miejską sieć elektryczną, wybudo- 
wano szereg szkół, budynków przemysło- 
wych i bocznic kolejowych. Wielkie zna- 
czenie dla miasta posiada uruchomienie 
własnej — baranowickiej — rozgłośni Pol= 


Londyn, we wrześniu. 
Ludzie w cieniu mają nieraz więcej 
wpływów od tych, którzy występują w 
świetle słońca. Sufler teatralny jest ogo 
bistością, bez której trudno się obejść, ale 
jeszcze większą rolę odgrywają suflerzy 
polityczni. Jeden z takich suflerów, dzia 
łających już oddawna, wyłonił się naraz 
na powierzchnię i nieznane dotąd jego 
nazwisko pojawia się raz po raz na 
szpaltach światowej prasy. Jest nim sir 
Horacy Wilson, szara eminencja przy 
premierze  Chamberlainie, spełniający 
oficjalnie funkcje „głównego doradcy 
rządowego w kwestiach przemysłu”. 
Biuro sir Horacego Wilsona znajdu- 
je się na pierwszym piętrze na Downing 
Street nr. 10, o parę kroków od gabinetu 
premiera. Ludzie wtajemniczeni mówią 
że on inspiruje decyzje, których wyra 
zicielem staje się potem premier. 
Potężny człowiek w cieniu, typ tak 
często spotykany w ministerstwach spr 
zagranicznych całego świata. Dość przy 
pomnieć tajemniczego dziwaka Holstei- 
na z czasów Wilhelma II — w angiel- 
skim swoim wydaniu ma 56 lat, masę 
odznaczeń i jest szefem trustu mózgów 
otaczających premiera. Po przejściu sir 
Maurycego Hankey na emeryturę jest 
Wilson najbardziej wpływowym urzędni 
kiem z olbrzymiej masy 400.000 osób 
zajmujących się sprawami angielskimi, 
od najdrobniejszych do największych. 
Gabinet ufa mu i słucha jego rady. „Od 
krył” go Lloyd George, przyjacielem jego 
był Baldwin, stosował się do jego wska- 
zówek b. minister kolonii i przyjaciel 
Mac Donald, J. H. Thomas. Dziś jest 
głównym doradcą premiera, a jego 
wpływ na losy Anglii i politykę świato- 
wą jest bardzo wielki. Nie wygląda przy 
tym reprezentacyjnie. Przypomina star- 
szęgo,. niezbyt dobrze sytuowanego urzę- 
dnika flirmy bliskiej bankructwa. Tak 
to pozory kłócą się nieraz z treścią. 
Urodził się w Bournemouth, a rodzi- 
ce jego pochodzili ze średniej klasy. 
Rodzice ,przekonawszy się o jego zdolno- 
ściach, posłali go do Szkoły Ekonomi- 
cznej w Londynie, która wydała już tylu 
wybitnych polityków. Zadziwił tam wszy 
stkich swoją umiejętnością operowania 
statystyką. Po ukończeniu szkoły został 
urzędnikiem w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. Dzięki swojej zręczności i 
zdolnościom zaczął w czasie wojny robić 
karierę. Usilnie protegował go premier 
ówczesny Lloyd George. W r. 1930 został 
mianowany głównym doradcą ekonomi- 
cznym rządu i zajął stanowisko, które 
utworzono specjalnie dla niego. Przez 5 


1 PEZET PECET e a C EW INEN Radia, które się dokonało w tym ro- 
ku. Połączyło to Baranowicze z całym świa 
tem i jest jeszcze jednym dowodem tego 
znaczenia, jakie miasto nabiera w ostatnich 
czasach. W całym tym rozmachu inwesty- 
cyjnym jest jedna przeszkoda, na którą bar- 
dzo się skarżą baranowiccy notable, Mia- 
sto jest bowiem włączone do obszaru nad- 
granicznego. Włączenie to nie jest konie- 
czne, bowiem odległość Baranowicz od gra 
nicy jest pokaźna. A bardzo dają się miastu 
odczuć niedogodności tego papierowego 
faktu. Wskutek specjalnych rozporządzeń 
i ustaw, obowiązujących w strefie przygra- 
nicznej kupno np. kawałka ziemi w mie- 
ście Baranowiczach trwa cztery lata. Musi 
być bowiem zatwierdzone przez cały sze- 
treg instancji w Warszawie. Zrozumieć łat- 
wo, jakie to stwarza przeszkody w dział”|- 
ności urbanizacyjnej. Podobno czyniono 
już kroki w celu uchylenia tego rozpcrzą- 
dzenia. Ale i to ugrzęzło w zwałach biuro- 
kratycznego papieru, który z całej Polski 
wędruje do stolicy. A ze sposobu mówienia 
o tej sprawie obywateli miasta Baranowicz 
wnioskować można, że sprawa ta dla nich 
najważniejsza. Gotowi są dla jej poparcia. 
na najbardziej rewolucyjne akta. 


W przeciwieństwie do rozmachu Lidy i 
Baranowicz w wojewódzkim Nowogródku 
i w historycznym Nieświeżu cisza. Ale i 
tam widać cywilizacyjne dążności obec- 
nych notablów kresowych. Czystość i po- 
rządek tęnuje - wzorowa, Pod tym względem 
o wiele gorzej się przedstawia sprawa w 
iPolsce centralnej. 


Jesieśmy więc świadkami na kresach których mówić można dopiero na podsta- 


Wtorek, dnia 27 września 1938 r 


ludzie w ciemiu 


Najbliżsi doradcy premiera Chamberlaina 


(Kuzan wlasna „Nowego Kusiesa ) 


lat był doradcą premierów i wykonawcą 
specjalnych misji. 

Ludzie na ulicy nie odwracają się, 
gdy wchodzi na Downing Stret, nie zna- 
ją go bowiem, a wielu dopiero w osta- 
tnich czasach z gazet dowiedziało się 0 
jego istnieniu. Żyje on na poziomie za- 
możnego mieszczanina i ma małą posia- 
dłość wiejską w hrabstwie Sussex, gdzie 
spędza week- endy. 

W krytycznych dniach strajku gene- 
ralnego i strajku węglowego w 1926 r. 
pracował 20 godzin dziennie, Zajmował 
się racjonalizacją handlu bawełną w 
Manchester. Był jednym z głównych au- 
torów układów ekonomicznych w Otta- 
wie. Przypisują mu pomysł wysłania mi- 
sji lorda Runcimana do Pragi. W ukła- 
dach między Chamberlainem a Hitlerem 
odegrał rolę bardzo ważną. Był w Berch 
tesgaden wraz z premierem, co było wiel- 
kim przeżyciem dla starszego, systema- 
tycznego człowieka, nie lubiącego pod- 
różować. 

Drugim wpływowym człowiekiem dzia 
łałającym w cieniu premiera, jest p. Wil 
liam Strang. Na Downing Street nazy- 
wają go William i nieraz moźna tam u- 
słyszeć jakąś wybitną osobistość, mówią- 
cą: „Radbym wiedzieć, co William o tym 
myśli”, 

William Strang nie był uczniem wiel 
kich szkół w Eton czy Harrow, skąd wy- 
szło tylu angielskich dygnitarzy. Stu- 
diował na uniwersytecie w Londynie, a 


potóm w Sorbonie w Paryżu, którą ukoń 
czył tuż przed wojną. Służył w pułku 
Berkshires i w sztabie generalnym. Był 
w sztabie Lloyd George'a na konferencji 
pokojowej, a potem został trzecim sekre 
tarzem poselstwa angielskiego W Belgra- 
dzie. Dzięki swojej bystrości i pracowi- 
tości zrobił szybko karierę. 

Odznacza się niesłychaną wytrwało- 
ścią i wydajnością pracy, zna wiele języ 
ków, umysł na bystry i trzeźwy. „Wil- 
liam — to naprawdę mądra sowa ', po- 
wiedział o nim pewien sekretarz stanu, 
mając na myśli okrągłe okulary Stran- 
ga, jego wielką i wszechstronną wiedzę, 
umiejętność obcowania z ludźmi i uspo- 
sobienie . niepozbawione błysków humo- 
ru. Ma zaledwie lat 45, a wygląda ra- 
czej na studenta niż na dyplomatę. 

Był charge d'affaires w Moskwie, 
szefem sekcji Ligi Narodów w angiel- 
skim ministerstwie spraw zagranicznych 
a teraz stoi na czele departamentu środ- 
kowej Europy w tym samym minister- 
stwie. Z pewnością wkrótce zostanie am 
basadorem, a ministerstwo wtedy poczu- 
je dotkliwie jego brak w centrali. 

William ma wyrobione poglądy na 
politykę i ludzi, ale nie zwierza się ni- 
gdy nikomu, jest wcielniem dyskrecji, 
ideałem urzędnika. Nie można sobie 
wyobrazić lepszego doradcy i towarzy- 
sza pracy dla ministrów nad „mądrą 
sowę“ z jej cichym, spokojnym uśmie- 
chem. K T. W. 


Kauczuk naturalny czy sztuczny ? 


„Buna zdobywa sobie uznanie w świecie 


Zwycięski pochód syntetycznego kau- 
czuku wywołał poważne zaniepokojenie w 
kołach przemysłowców, wytwarzających 
kauczuk naturalny, którzy dotychczas ze 
zrozumiałych powodów ustosunkowali się 
nieprzychylnie do produkcji „Buny”, 

Jak wiadomo, praktycznie zastosowano 
syntetyczny kauczuk na szeroką skalę w 
Niemczech i stopniowo zdobył on sobie 
wielkie rynki zbytu. Bardzo interesujący 
jest fakt, że także i w Indiach Holender- 
skich, które same eksportują ogromną ilość 
kauczuku naturalnego, dokonywano prób 
ze sztucznym kauczukiem t, zw. „Buną”, 
będącą wynalazkiem słynnych niemieckich 
zakładów I. G, Farbenindustrie. Według 
doniesień pism holenderskich, w pewnej 
fabryce gumy w Surabaia przeprowadzono 
tego rodzaju próby, które wykazały nie- 
zwykłą odporność „Buny”. Tak np. stwier 
dzono, że przy pierścieniach z naturalnego 


nowej historii, której się nie pisze, a któ- 
rą się robi. Wiekowe zaniedbania trzeba 
teraz odrabiać, przystrajając się do pracy 
w buty siedmiomilowe. Ma ta praca wspa- 
niałe efekty poetyckie, polegającena kon- 
traście, Opuszczenie, bierność, pewna me- 


kauczuku, służących do uszczelnienia, a za 
nurzonych w benzynie zmieniła się znacz- 
nie średnica, podczas gdy przy pierście- 
niach wykonanych z „Buny” pozostała bez 
zmian. 

Do podobnych wyników doszedł nie- 
dawno zjazd naukowców i przemysłowców 
z branży gumowej w Londynie, zorganizo- 
wanych. w „Research Association of the 
British Rubber Manufacturers", Na wspo- 
mnianym zjeżdzie szeroko omawiano spra- 
wę produkcji i właściwości kauczuku syn- 
tetycznego, przy czym bardzo interesujące 
były wywody, dotyczące wzajemnego sto- 
sunku produkcji laboratoryjnego do kau- 
czuku naturalnego. W wyniku dyskusji 
mówcy doszli do przekonania, że kauczuk 
naturalny musi stoczyć trudną walkę o u- 
trzymanie swej pozycji wobec niezaprze- 
czalnych właściwości kauczuku syntetycz- 
nego. 


wie lepszej znajomości ludzi i okolicy. — 
Trzeba pamiętać, że ziemie te tylko histo- 
rycznie są polskie, że ludność obca sięga 
w niektórych powiatach do przeszło 80 
procentów. Jest obowiązkiem całej Polski 
poprzeć pionierów Zachodu na Wschodzie. 


Dom kolejowy w Baranowiczach, 


lanchofia i smutek właściwe tej ziemi zni- 
kają, a na ich miejsce słychać się daje mia- 
rowe tętno owocnej pracy. 

Tyle można o tej pracy z lotu autobusu 
wycieczkowego powiedzieć, Myślę, że nie 
jest ona pozbawiona wielkich trudności, o 


Szczególnie dła Wielkopolan otwiera się 
tu szerokie pole do twórczości. Brak jest 
Kresom polskiego kupca i rzemieślnika. 
Przybysze z Wielkopolski, którzy pragną 
na Kresach osiedlić się, witani tam są ser- 
decznie i gorąco popierani. Oby ich było 
tam jaknajwięcej, 


SES - 


| Przedwyborcze echa 


Agencja „Echo” twierdzi, że kandydo- 
wać ma były poseł Błażej Stolarski, w o- 
kręgu Częstochowa były poseł Bardziński, 
w okręgu wyborczym były poseł Andrzej 
Kotar. W jednym z okręgów podwarszaw- 
skich zabiega © kandydaturę były poseł 
Jan Nosek. Wykazują też ożywioną ruchli- 
wość polityczną byli posłowie Henryk Wy- 
rzykowski i wą Ner 


Na obi SPY. gorączka wy- 
borcza. Pojawiły się odezwy szeregu dzia- 


Kino w ul. Dąbrowskiego 5 
Wyświetla najpiękniejszy film 
SHIRLEY TEMPLE 


Dla młodzieży w sobotę na godz, 3 


ceny zniżone 


łaczy politycznych i byłych posłów, któ- 
rzy na własną rękę stawać będą do wybo- 
rów.- Szczególnie duża ilość „dzikich” list 
będzie w województwie białostockim i w 
Małopolsce. 

Z wybitniejszych dawnych działaczy 
politycznych staje do wyborów b. poseł 
Sawicki (b. więzień brzeski), Sanojca, dr. 
Wrona, Bittner i in. 

: $ $ 

Profesor Stanisław Grabski po dłuższej 
nieobecności powróciwszy do Lwowa, roz- 
począł żywą działalność wśród wybitnych 
działaczy politycznych i społecznych. Prof. 
Grabski bawiąc w Krakowie przeprowadził 
szereg rozmów. Aktywni są prof. Romer i 
Bujak. Natomiast prof. Bartel trzyma się z 
dala od bezpośredniej akcji. Zwróciło jed- 
nak uwagę, że ostatnio zajmuje się sprawa- 
mi kulturalnymi Lwowa. 

* 

Ks. dr. Lubelski ma kandydować w Tar- 
nowie. Jest on popularny między ludnością 
wiejską, a miasto żywi do niego duży sen- 
tyment, 
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Wśród sfer, zbliżonych do Funduszu 
Pracy w Krakowie, obiega pogłoska, że 
dyrektor Krzyżak zamierza kandydować 
na posła. Dyrektor Krzyżak jest sekreta- 
rzem województwa O. Z. N. 

* 4 had 

Na terenie okręgu wyborczego rzeszow- 
skiego rozpoczął się ruch kandydacki. Mó- 
wi się o kandydatach b. posła Dostycha. 
Zwraca uwagę duża ruchliwość b. posła“ 
Szeteli. Duże szanse posiada b. legionista, 
naczelny dyrektor Okr. Ubezp. Społ., dr. 
Węgłowski. W okręgu łańcucko - tarno- 
brzeskim uchodzi za pewne, że kandydo- 
wać będzie dr. Tarnowski, który ostatnio 
został prezesem Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego w Tarnobrzegu. Cieszący się 
poparciem w kilku powiatach — wójt Łań- 
cut wieś, p. Zwierzyński, b. pos. Szajer z 
OCZS YE W WEEK ZEE R ZEW IKER TYP T E | znany z okresu swego posło- 
wania, jako bardzo ruchliwy, będą mie!i ró- 
wnież coś do powiedzenia. Nie wiadomo 
co uczyni b. pore ne z Albigowy. 


Ag. Echo” Saki były poseł Bakon 
przynależny ideowo do grupy „Jutra Pra- 
cy” wrócił do właściwego zawodu nauczy- 
cielskiego i rozpoczął pracę we własnym 
liceum przy ulicy Królewskiej w Warsza- 
wie. B. poseł Bakon podobno nie ma za- 
miaru kandydować do nowego Sejmu. 


50.000 kobiet w służbie 
wojskowej 


Lotta-svard, armia kobieca, słowo, któ- 
re dumą napełnia każdą kobietę tinlandz- 
ką. Finlandia jest bowiem jedynym krajem 
na świecie, który posiada już dziś wyszko- 
loną, przygotowaną do wszystkich zadań 
w czasie wojny, ochotniczą armię kobiecą 
liczącą 50.000 kobiet. 

Dzieje tego legionu, przypominającego 
nasz bohaterski legion kobiecy spod Lwo- 
wa, sięgają 1918 roku. Przed dwudziestu 
laty, gdy kraj cały podminowany był przez 
propagandę bolszewicką i zagrożony czer- 
woną rewolucją, kobiety finlandzkie razem 
z patriotyczną częścią społeczeństwa mę- 
skiego, chwyciły za broń i dopomogły do 
zgniecenia rewolucji. Po wojnie kobiety- 
żołnierze zostały, zmieniając jedynie rolę. 
Dziś nie ma już formacji bojowych, złożo- 
nych z kobiet. Tym pilniej jednak kobiet 
finlandzka zaprawia się w czasach pokoju | 
do wszelkiego rodzaju służby zastępczej, 
jaka czeka ją.qa_wynadałcwojny. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 

w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. Ww pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Poleca gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry wedlug przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskieśo magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Tam omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera. Sobieski rusza samopas 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 

ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu z pomocą.» 
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Żołnierz nie wiedział, że król przed go- 
dziną przeniósł się do rozbitego dlań na- 
miotu i wskazał rotmistrzowi dom, w któ- 
rym król stał kwaterą poprzednio. 

Nikt nie poznał pod przebraniem kanc- 
lerza Paca, który miał szablę przy boku i 
sztylet za pasem. 

Tym sposobem udało się kanclerzowi 
bez przeszkody dostać do obózu, w którym 
już panowała cisza nocna, 

Knując w myśli plan zemsty, zaprzysię- 
żony wróg Sobieskiego szedł przez obóz, 
ażeby wreszcie spełnić ułożony zamiar. 

Tym razem żadna w świecie potęga nie 
mogła mu przeszkodzić, jak sądził, gdyż 
mundur rotmistrzowski otwierał mu drogę. 

— Nadeszła twoja ostatnia godzina, — 
mówił sobie — myślisz, że się mnie pozby- 
łeś, upajasz się szczęściem i sławą, ale mój 
sztylet zada ci śmierć i w końcu uwolni 
mnie od ciebie! Policzymy się z sobą, panie 
Sobieski! Dość długo triumfowałeś! Teraz 
kolej triumfu dla mnie! 

Zbliżył się do wskazanego domu. 

Drzwi jego były otwarte, a przed nimi 
słała podwójna warta, jak zwykle przed 
kwaterą królewską, czy to dla tego, że jej 
nie ściągnięto jeszcze, czy też, że król ka- 
zał ją pozostawić. 

Dwaj żołnierze stali na boku, oparci o 
mur i rozmawiali ze sobą pocichu. 

Gdy rotminstrz się zbliżył i poznali jego 
mundur, nie zatrzymali go. Sądzili, że ma 
prawo być w tym miejscu i wejść do domu. 

Kanclerz szedł zresztą tak śmiało i pe- 
wnie, że żołnierze musieli przypuszczać „iż 
miał polecenie udania się tam. 

Mniemany  rotmistrzz przeszedł koło 
nich i wszedł do domu, w którym było cie- 
mno, Sądził, że król udał się na spoczynek, 
a wiedział, że zwykł był sypiać zawsze sam 
bez służącego, albo adiutanta w bliskości, 

Kanclerz Pac ujrzał się u boku swego 
celu, 

Przeczekał kilka chwil, nadsłuchując, 
czy go nie dojdzie jaki szmer, następnie 
przystąpił do drzwi, prowadzących do 
dwóch pokoi, które przed tym zajmował 
król, a w których od godziny mieszkała 
księżna Sassa. 

Pocichu bez najmniejszego szmeru otwo- 
rzył drzwi. 

Sassa leżała w głębokim śnie pogrążona 
w drugim pokoju, którego drzwi pozostawi- 
ła otworem. 

Tajemnicza jakaś potęga, jakieś cudo- 
wne przeczucie sprowadziło ją tutaj. Zda- 
dawało jej się, że król jest w niebezpieczeń- 
stwie, że powinna spieszyć, ażeby się po- 
święcić za niego. 

; Nie znała ona, ani przewidywała rodza- 
ju niebezpieczeństwa, lecz poszła za instyn- 
ktownym popędem, a teraz spoczywała bez 
żadnej obawy, 


Była szczęśliwa, bo widziała ubóstwiane 
go bohatera zwycięzcę, wybawcę Wiednia. 

We śnie była przy nim, słyszała jego 
głos, patrzała w jego oczy i ciche szeptała 
życzenie, aby w tym upojeniu przenieść się 
mogła do wieczności. 

Pierwszy pokój, do którego wszedł kan- 
clerz Pac, był słabo oświetlony przez brzask 
przedzierający się oknem, który jednak za- 
ledwie pozwalał dostrzec znajdujące się w 
pokoju przedmioty. 

Przy tym brzasku Pac dostrzegł drzwi, 
prowadzące do sypialni. 

Ujął rękojeść sztyletu i wydobył go. 
Mógł nagle spotkać jaką przeszkodę, chciał 
być gotów, ażeby ją usunąć, 

Stał przez chwil kilka na środku pokoju 
nieporuszony i słuchał, 

Słychać było tylko regularny oddech 
osoby śpiącej w przyległym pokoju. 

Postąpił po cichu naprzód, trzymając 
w ręku sztylet. 

Brzask w pokoju sąsiednim pozwalał 
mu dostrzec łóżko, lecz nie dawał rozpo- 
znać dokładnie śpiącej osoby. 

Przestąpił próg. Nikt mu nie bronił wejś- 
cia. 

W głębi stało łóżko. Regularny oddech 
dochodził do niego, Nie mógł wątpić, że 
król śpi. 

Z dziką, niepohamowaną nienawiścią i 
żądzą krwi kanclerz, wstrząsnął sztyletem 
i pocichu zbliżył się do łóżka. 

Przeczucie nie zawiodło Sassy. Król był 
rzeczywiście w strasznym  niebezpieczeń- 
stwie. 

Księżna śpiąca pogrążona była w ma- 
rzeniach, które ją przenosiły w daleką prze 
szłość, w owe czasy, kiedy była jeszcze śle- 
pą niewolnicą Jana Sobieskiego, za którego 
już wówczas umrzeć była gotowa. i który 
ją nazywał swoją kochaną Sassą. 

Śpiewała mu swoją piosenkę ojczystą o 
skowronku, taką smutną i tęskną, a jed- 
nakże tak piękną, gdy była wykonana jej 
głosem. 

Skowronek śpiewa wśród cienia, 

Buja wśród nocy miesięcznej, 

Wszak znacie te słodkie pienia, 

Wszak znacie odgłos ich dźwięczny? 

A tam w oddali coś leci, 
Jak gdyby gwiazdka świetlana, 
To mały chrząszczyk, co świeci 
W wigilię świętego Jana. 

Lecz ciepły minie wnet dzionek, 

Szron zimny padnie na łany, 

I zamilknie śpiewny skowronek, 

I zgaśnie chrząszczyk świetlany. 

Skowronek, jak niegdyś nazwano Sassę, 
uczuł to zimne tchnienie. 

Uczucie błogiej rozkoszy ją przejęło. 

Zdawało jej się we śnie, że w ciemności 
broń mordercza zbliża stę do 'Sobieskiego. 
Sassa widziała niebezpieczeństwo i pocichu 
podbiegła, ażeby cios otrzymać. 

W tej chwili w skrytobójcy poznała kan- 
clerza Paca, : 

Sen ten był rzeczywistością, 

Morderca Pac przystąpił do łóżka i stra- 
sznym ciosem przeszył pierś Sassy. 

Dał się słyszeć słaby, stłumiony krzyk. 

Pac wsłuchał się w ten krzyk i osłupiał. 

W ręku trzymałegkrwawiony sztylet. 
który wyrwał z rany. 

— Umieram... za ciebie! — mówił cichy 
głos Sassy. 

Kanclerz stał przerażony. Sztylet jego 
trafił nie tę ofiarę przeciw której był wy* 
mierzony. 

Przekleństwo wydarło się z ust Paca. 
Po chwili opamiętawszy się, wybiegł z do- 
mu, ażeby jak najprędzej opuścić obóz. 

Służąca umierającej księżny została 
przywołana przez szyldwacha, który usły- 
szał jej krzyk stłumiony. 

Z głośnym okrzykiem służąca padła na 
kolana przy łóżku i załamała ręce. 

— Najświętsza Mario Panno! — zawo- 
łała — maja pani umiera! Na pomoc! na po- 
moc! 

Jeden ze służby, usłyszawszy te słowa, 
pobiegł po przybocznego lekarza królew- 
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skiego. 

W obozie powstało zamieszanie. Wy- 
chowski usłyszał także, że księżna została 
zamordowaną i przekonawszy się, że tak 
było rzeczywiście, uważał za swój obowią- 
zek zawiadomić o tym króla. 

Już świtało. 

Sobieski usłyszawszy, że Sassa padła o- 
fiarą skrytobójczego zamachu, zawołał: 

— Był to zamach na mnie! Sassa za mnie 
umiera! Zawołać lekarzy! Potrzeba ją oca- 
lić, 

Ubrał się szybko i pospieszył z Wy- 
chowskim do umierającej. 

Lekarz odchodził właśnie od jej łóżka. 

— Jaki stan księżnej? Musisz ją ocalić! 
— rzekł król do niego. 

— Niepodobna, najjaśniejszy panie. Sztu 
ka nie tu nie poradzi! Pierś jest przebita! 
Za kilka minut nastąpi śmierć — odpowie- 
dział lekarz nadworny. 

— I któż mi to uczynił? — zawołał król 
z boleścią, przystępując do łoża umierającej 

Gdy Sassa usłyszała głos Sobieskiego, 
rozjaśniła się jej twarz, a gdy go ujrzała, 
podniosła się raz jeszcze na skrwawionym 
łożu. i 

— Drogi mój panie! — rzekła słabym 
głosem — żegnam się z tobą. 

— Sasso! ty umierasz!.. umierasz za 
mnie.., — zawołał król wzruszony do głębi 
duszy, wyciągając ręce do Sassy, patrzącej 
nań z zachwytem, przelewasz krew za mnie 
Dla mnie był przeznaczony ten cios mor- 
derczy! Sasso droga, powiedz, kto cię za- 
mordował? 

— Kanclerz Pac — szepnęła, padając 
na poduszki. 

— Śmierć i hańba nędznikowi! — zawo- 
łał Sobieski, zaciskając pięści, pomszczę 
twą śmierć! Za mnie umierasz szlachetna, 
droga istoto! 

— Umieram chętnie... za ciebie... pięk- 
na to śmierć... — szeptała Sassa jeszcze — 
żegnaj mi królu... Bóg... niech będzie... dla 
ciebie i dla mnie... łaskawy... 

Gorące krople łez spływały po męskiej 
twarzy króla. 

Sassa skonała, 

Brzask dzienny przez okna pokoju oświe- 
cał jej twarz spokojną i pogodną. Wido- 
cznie nie sprawiła jej boleści, wyzwoliła ją, 
przyjęta przez nią radośnie, bo ją za uko- 
chanego poniosła. 


Blady promień słońca padał na piękne, 
błogim uśmiechem przybrane 'rysy zmarłej. 
Król odmówiwszy modlitwę, odwrócił się 
Wszyscy obecni klęczeli i za przykła- 
dem monarchy odmawiali modlitwy. 

Jan Sobieski słumił łzy.. po raz to pier- 
wszy widziano go płaczącym... Zahartowa- 
ny w bojach bohater wylał pierwszą łzę po 
stracie najwierniejszej istoty, jaką posiadał 
na ziemi. 

Wyszedłszy do przedpokoju, w którym 
znajdowało się kilku oficerów z jego orsza- 
ku, wydał natychmiast rozkaz szukania i 
ścigania kanclerza Paca. 

Z zeznań warty i placówek okazało się, 
że był on w obozie przebrany w mundur 
rotmistrza, a przeszukanie obozu wykryło, 
że zdołał oddalić się bez przeszkody. 

Zwłoki Sassy z rozporządzenia króla 
przewieziono uroczyście do Warszawy i 
tam złożono w grobowcu w jednym z ko- 
ściołów. 

Poważny był, wspaniały i długi orszak 
pogrzebowy, który opuszczał obóz. 

Na wozie żałobnym, zaprzężonym w 
sześć koni, umieszczono nosze, na których 
ustawiono trumnę, pokrytą zielonemi gu- 
łęźmi. 

Przed wozem żałobnym szedł kapłan. 
Oficerowie królewscy konno tworzyli or- 
szak, 

Oddział gwardyj królewskiej towarzy- 
szył pochodowi i stanowił jego eskortę. 

Ze zbolałem sercem Jan Sobieski pa- 
trzył na orszak pogrzebowy, puszczający 
się w długą drogę do Warszawy. 

Teraz obowiązkiem jego było ukarać 
mordercę i pomścić zmarłą. 

Odprowadzono na wieczny spoczynek 
ofiarę, co aż do śmierci wierną była swoje- 
mu przywiązaniu, ale w sercu Sobieskiego 
żyła zawsze jego Sassa, luby skowronek, 
który go niegdyś śpiewem swoim zachwy+ 
cał, 

Teraz umilkło już na zawsze to tak pięk 
ne ptaszę, 

Ostatnie życzenie nieszczęśliwej Sassy 
spełniło się jednakże. 

Ocaliła ona Sobieskiego, poświęcając 
się za niego, widziała go w blasku sławy, a 
zarazem oswobodzicielem Wiednia. 

Po tym wszystkim śmierć ciężką dla niej 
być nie mogła. 


LL 


W więzieniu 


Z rozporządzenia króla i księcia pryma- 
sa Jagiellona wysłaną została do Warsza- 
wy, gdzie po ukończeniu wojny i powrocie 
króla miała być pociągniętą do odpowie- 
dzialności za swe czyny. 

Pod silną eskortą odstawiono oskarżo- 
ną o zdradę i inne ciężkie zbrodnię woje- 
wodzinę do stolicy, i tam umieszczono ją w 
jednym z pokoi jej pałacu, obsadzonego 
czujną i liczną strażą. 

Do posługi dodano jej służącą. 

Jagiellona z zimną pogardą poddawała 
się wszystkiemu. Zdawało się, że sądziła 
jeszcze, ażeby na serio targnięto się na nią, 
wdowę po wojewodzie. Spokojnie zatem 
oczekiwała przyszłości nie obawiając się o 
swe życie. 

Już w drodze zaledwie że nie udało się 
jej uciec przy pomocy jednego z eskortują- 
cych ją oficerów, w ostatniej jednak chwili 
spostrzeżono ten zamiar i przeszkodzono 
jego wykonaniu. 

Gdy przybyła do swojego pałacu w War 
szawie, zaczęła się czuć jeszcze bardziej 
bezpieczną. 

Król sam nie mógł jej skazać, gdyż nale- 
żała do senatorskiej rodziny i mogła być 
tylko sądzoną przez trybunał złożony z o- 
sób równie znakomitego rodu. A w liczbie 
takich znalazłoby się zapewne wielu, któ- 
rzy w oskarżonej nie widzieliby zbrodniar- 
ki, tylko wdowę po wojewodzie, 


Nie wolno jej było wychodzić z pokoju, 
który jej przeznaczono; miano jednakże dla 
niej tyle względności, że jej pozwolono 
przyjmować wizyty. 

Młody oficer, który jej towarzyszył w 
podróży do Warszawy, hrabia Benedykt O- 
paliński, którego piękność i duma tak dale- 
ce olśniła, że upojony miłością chciał jej do 
pomóc do ucieczki i udać się z nią razem 
do obcego kraju, i teraz bez ustanku my- 
ślał tylko o tem, jak ją wybawić i uprowa- 
dzić, 

Poczynił on w skrytości wszelkie przy- 
gotowania, a następnie udał się do jej pa- 
łacu. 

Ponieważ jako oficer i magnat miał 
wstęp wszędzie, dostał się więc bez prze- 
szkody do jej pokoju. 

Jagiellona przyjęła go prawdziwie cza- 
rującym uśmiechem. 

Młody hrabia przystąpił do niej, ukląkł 
i ucałował z zapałem rękę dumnej, pięknej, 
ale pozbawionej serca kobiety. 

— Przychodzę, aby cię stąd uprowadzić, 
najpiękniejsza z kobiet na ziemi, — szep- 
nał namiętnie, 

— Wstań, młody przyjacielu, — łaska- 
wie odpowiedziała Jagiellona, — mówisz 
mi o ucieczce i chciałeś mnie jużf raz do 
niej nakłonić... dlaczegoż to? j 
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15-lecie zasłużonej organizacji 


Na marginesie Tygodnia LOPP 


Liga Obrony Powietrznej i Przeciwga- 
zowej (w popularnym skrócie: LOPP) ob- 
chodzi w tym roku piętnastoletni jubileusz 
swej wytężonej i pożytecznej pracy dla 
społeczeństwa. 

Jak rok rocznie uroczyste dni poświę- 
icone lotnictwu i obronie przeciwlotniczo- 
gazowej będą zamknięte i tym razem w 
oficjalne ramy „XV Tygodnia L, O. P. P." 
\— od 24 bm. do 1 października br. 

Uświadomiona część społeczeństwa 
„polskiego, pospołu z organizatorami jubile- 
uszowego tygodnia, weźmie udział w zwal 
jczaniu analfabetyzmu, jaki jeszcze nieste- 
ity; szeroko panuje u nas w dziedzinie przy- 
gotowania samoobrony przeciwlotniczej. 


Najgłówniejszym zadaniem XV Tygod- 
nia LOPP jest propagandd konieczności 
tej samoobrony i przystąpienia do jej or- 
ganizacji już dziś, zaraz, nie odkładając 
naszym zwyczajem „napotem”, bo potem 
może być zapóźno. 

Nie chcemy bynajmniej być krzewiciela- 
mi alarmistycznych nastrojów, dalecy je- 
steśmy od tego, ale — z drugiej strony — 
nie możemy zamykać oczu i usypiać czuj- 
ności społeczeństwa, przechodząc do po- 
rządku dziennego nad faktami o historycz- 
nym znaczeniu, rozgrywającymi się doko- 
ła nas. 

Ogniska zapalne w Europie, na Bliskim 
å Dalekim Wschodzie już same w swej isto- 
cie są groźnym ostrzeżeniem. A ileż wymo- 
wy politycznej mają wypadki, rozgrywające 
się w naszym bezpośrednim sąsiedztwie!... 
Nikt nie odważy się twierdzić kategorycz- 
nie, że błyskotliwe zjawiska polityczne, w 
które tak brzemienna jest nasza doba, ni- 
gdy nie przerodzą się w wydarzenia o hi- 
storycznym dla nas znaczeniu. Na tę chwi- 
łę musimy być każdego czasu przygotowa- 
ni Jest to naszym świętym obowiązkiem. 
IW przyszłej wojnie, wielce zaważy na szali 
jej losów udział nowej potężnej broni — 
lotnictwa. Wprowadzenie lotnictwa do ak- 
cji wojennej sprowokowało konieczność 
bezpośredniego biernego udziału całego 
społeczeństwa w zmaganiach o zwycię- 
stwo. Teraz już nietylko żołnierz w pierw- 
szej linii okopów narażać będzie swe życie 
iw obronie Ojczyzny. Teraz i matka pochy- 
łona w głębi kraju nad kołyską dziecka, 
ê chory w szpitalu i starzec narażeni będą 
na skutki ognistego deszczu z woli agresy- 
iwnego sąsiada, niczym mieszkańcy biblij- 
nej Sodomy pod strugami ognistej siarki. 
[Tylko społeczeństwo należycie i zawczasu 
przygotowane do obrony przeciwlotniczej 
wiąże z tej strasznej opresji obronną rę- 


Dlatego też obserwujemy u wszystkich 
narodów, które liczą się z możliwością bez- 
pośredniego udziału w przyszłej zawieru- 
sze dziejowej, gorączkowe przygotowania 
samoobrony przeciwlotniczej społeczeń- 
stwa cywilnego. 
| Inne społeczeństwa rozumieją, że wszel- 
ikie zarządzenia w tej dziedzinie muszą być 
we własnym interesie lojalnie i natych- 
miast wykonywane. 

Charakterystyczną zaś cechą naszego 
społeczeństwa jest jakaś niezrozumiała w 
tym wypadku bierność. Przerażająca więk- 
iszość nie chce zrozumieć, że zagreżenie 
lotnicze jest realną rzeczywistością i że 
nieznana jest chwila, gdy zawiśnie nad na- 
szymi głowami. Wprost obserwujemy ja- 


Września 


— Figura Matki Boskiej. Akcja Katot- 
«ka, współdziałając z zarządem miejskim w 
jakcji wystawienia w rynku fi Matki 
Boskiej, zwraca się do wszystkich instytu- 
cyj i poszczególnych parafian o współdzia- 
łanie i pomoc finansową, Wszelkie datki 


ina zbożny cel skfadać można w biurze pa- 
rafialnym. « 

— Odznaczehie, P prof, mgr Al. Szyper 
ski odznaczony został Srebrnym Krzyżem 
(Zasługi, Należy on do założycieli wycho- 
dzącego w Wrześni 


pisma regionalnego 


— 


kąś awersję do wszelkich poczynań w tej 
dziedzinie, jakąś dziwną niechęć i odmachi- 
wanie się rękoma na samą myśl, że trzeba 
zrobić najmniejszy chociażby wysiłek w 
kierunku przygotowania samoobrony dla 
siebie i swoich najbliższych. Dystans mię- 
dzy nami a naszymi sąsiadami zwiększa 
się pod tym względem stale na naszą nie- 
korzyść, czyli że oni rosną w odporność, 
a my malejemy. 

Zdawałoby się, że brak względnie nie- 
należycie przygotowana samoobrona spo* 
łeczeństwa cywilnego nie może odbić się 
bezpośrednio na działaniach wojennych, a 
jednak głębsza analiza i doświadczenia to- 
czących się wojen wykazały niezbicie, że 


oba czynniki stoją w bezpośrednim i ści- 
słym ze sobą związku. Pewnik ten da się 
streścić w twierdzeniu: „Jaką będzie samo 
obrona społeczeństwa cywilnego, taki bę- 
dzie wynik wojny”. Zrozumieli to inni, zro- 
zumieć musimy również i my. 

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, najgłów* 
niejszym zadaniem XV Tygodnia LOPP bę- 
dzie wpojenie drogą propagandy w społe- 
czeństwo cywilne wyżej przytoczonych 
prawd. Nie wątpimy, że świadoma część 
społeczeństwa przyjdzie z pomocą organi- 
zatorom „Tygodnia”, by do reszty wyple- 
nić sceptycyzm, niechęć i obojętność w tej 
tak ważnej dziedzinie naszego przedwojen- 
nego okrestt. 


Września wiwatuje na cześć 
polskiego Zaolzia 


Września, 26. 9. 

W chwilach gdy cały Naród dąży do 
przyłączenia z powrotem do Macierzy zra- 
bowanego Zaolzia, Września manifestowa- 
ła swoje zdecydowane stanowisko oddania 
się pod rozkazy Naczelnego Wodza w wal- 
ce o te szczerze polskie ziemie na wiecu w 
„Hotelu Polskim” w dniu 23 bm. 

Obszerne, mocne w argumentach prze- 
mówienie wygłosił p. insp. Janowski. En- 
tuzjastyczne oklaski wywołało przypom- 
nienie słów Wielkiego Marszałka z r. 1919, 
który powiedział deputacji ze Śląska Cie- 
szyńskiego. „My się was nigdy nie wyrze- 
kniemy”, Podniosły wiec zakończono od- 
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Mogilna 


— Nożem pokłuł wieśniaków, Na dro- 
dze wiodącej z Józefowa do Mielenka, pow. 
mogileńskiego doszło w dniu 17 maja br. po 
między synem rolnika Pommerenke z Mie- 
lanka 19-letnim Helmutem, a jadącym zZ 
drzewem z lasu synem zagrodnika Chmię- 
lewskiego Józefa z Józefowa, 16-letnim Wik 
torem do sprzeczki, W trakcie bójki Pom- 
merenke rzucił się do bójki powodując Toz- 
lew krwi. Tłem tego zajścia był zarzut pó- 
czyniony przez tego pierwszego, że Chmie- 
lewski rzekomo kradł jego wykę, Chmie- 
lewski zdołał wyrwać się i pobiegł po po- 
moc swego ojca. W tym to czasie Pomme- 
renke począł znęcać się nad pozostawio- 
nym na drodze koniem, Kiedy przybył Ch. 
z ojcem i zamężną siostrą bójka powstała 
na nowo, lecz już nie na drodze, ale na 
polu Pommerenkego. Do bójki użył Chmie 
lewskj jun. dębowej pałki,i kiedy jeszcze 
wydarł Pommerenkemu biczysko, tenże bę- 
dąc powalony | Się Chmielewskiego ojca 
na ziemię, w obronie dobył noża, zadając 
mu dwa kłucia w prawe ramię i rękę., Ra- 
ny zadane Chmielewskiemu okazały się po 
ważne j uznane zostały przez lekarza pow. 
jako ciężki uraz cielesny. Pommerenke w 
ub. piątek stanął przed Sądem Okręgowym 
w Gnieźnie na sesji wyjazdowej w Mogil- 
nie. Oskarżony przyznał się częściowo do 
winy. Sąd skazał oskarżonego na 7 mies. 
więzienia, zawieszając mu wykonanie kary 
na dwa lata. 

— XV-ty Tydzień LOPP w Mogilnie, — 
Wszelkie organizacje zebrały się rano 
przed Starostwem skąd w pochodzie przy 
dźwiękach orkiestry Zw. Rezerwistów Tu- 
szyły do kościoła poklasztornego na nabo- 
żeństwo. Po mszy św, na Rynku przed 
władzami odbyła się defilada, Do tłumów 
przemówił prezes LOPP-u wskazując dąże- 
nia i znaczenie LOPP-u, Trzech zasłużo- 
nych obywateli odznaczonych zostało dyplo 


śpiewaniem hymnu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła”, okrzykami na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, P. Prezydenta i P. Mar- 
szałka. 

Niesmaczne wrażenie pozostawił na 
obecnych „występ” bojówki znanego ze 
zdradliwych, filoczeskich wystąpień Stron- 
mictwa „Narodowego”, która korzystając z 
licznego, bo przeszło tysiącznego zgroma- 
dzenia społeczeństwa, usiłowała, wznosić 
rozmaite okrzyki oraz odśpiewała, groma- 
dząc się w rogu sali, t zw „Hymn Mło- 
dych”. Społeczeństwo wrzesińskie pyta: 
„Kiedy położy się kres nieodpowiedzia!- 
nym wybrykom endecji”? 


mami. W ramach tej uroczystości mogi!- 
niacy tłumnie zamanifestowali za przyłą” 
czeniem Śląska Zaolzańskiego do Polski. 
Zebrani wśród spontanicznych okrzyków 
na cześć P, Prezydenta Mościckiego, Rydza 
Śmigłego uchwalili rezolucję domagającą 
się Śląska Zaolzańskiego dla Polski, prze- 
syłając ją do Warszawy. 

— Miasto Mogilno pozostaje nadal bez 
burmistrza, Sobotnie zebranie wyborcze 
zagaił komisaryczny burmistrz Kurzętkow- 
ski w obecności 15 radnych. Na ro 
czącego wybrano radnego M. Ur ańskiego 
a na asesorów Stachowiaka i Szymkowia- 
ka. Wpłynęła tylko jedna kandydatura na 
burmistrza i to Czyżewskiego z Poznania. 
Wybór dokonywano za pomocą kartek. Do 
urny wrzucono 7 kartek ,za Czyżewskim i 
8 punya wobec czego kandydatura mu- 
siała upaść i miasto Mogilno zostaje nadal 
bez burmistrza. 

— Uczeń malarski dopuścił się fałszer- 
stwa, Rożek Władysław, uczeń malarski 
w Pakości wszczął starania za pomocą 
przedłożenia sfałszowanej książeczki egza- 
minacyjnej o uzyskanie karty rzemieślni- 
czej i jako niewyuczony malarz chciał pra- 
cować na własną rękę, Zarząd Miejski w 
Pakości odkrył zę, koty książeczkę i 
Rożek stanął w ub. tygodniu przed Sądem 
Okręg, w Gnieźnie na sesji wyjazdowej w 
Mogilnie. Oskarżony do winy się nie przy- 
znał, twierdząc, iż książeczkę osobiście nie 
sfałszował, a wystawił mu ją jakiś niezna- 
ny osobnik, zapewniając go, że nie jest ko- 
nieczne złożenie egzaminu, i o ile mu za- 
piaci, to mu się o taką książeczkę postara. 

ad tłumaczeniom oskarżonego nie dał wia 
ry i skazał go na 4 miesiące aresztu z za- 
wieszeniem na trzy lata. 
epertuar Kina, W środę o godz, 6,15 
oraz czwartek o godz. 6,15 „Za chwilę szczę 
ścia". W sobotę o godz. 8,15, w niedzielę, 
dnia 2 października o godz. 3,15, 6,15 i 8,15 
oraz w iedziałek o godz. 8,15 „Ogród 
Allaha” (film kolorowy). 


Milion dla Lwowa 


W ubiegły piątek odbyło się ciągnienie | swym szczęściu dzięki transmisfi radiowej. 


głównej wygranej czwartej klasy czterdzie- 
stej drugiej Loterii Klasowej. Był to z kolei 
siedemnasty milion, którym Fortuna obda- 
rzyła graczy loteryjnych. 

Milion ten przypadł w udziale miesz- 
kańcom Lwowa. W najbliższej przyszłośc. 
będziemy mogli nadać szczegóły, dotyczące 
nowych milionerów, dziś zaznaczamy ty'- 
ko, że tym razem łaska Fortuny spłynęła 
na przedstawicieli inteligencji pracującej. 
Są to panowie: Z. P., Wł. B, i J. W., oraz 
panie: O. K. i A. S. 

Większość z nich dowiedziała się © 


W ten sposób zakończona została czter- 
dziesta druga Loteria Klasowa. W dniu 19 
października rozpocznie się ciąśniznie pier 
wszej klasy następnej — czterdziestej trze- 
ciej Loterii. W klasie tej główna wygrana 
wynosi sto tysięcy złotych, a poza tym są 
jeszcze wygrane po pięćdziesiąt, dwadzie- 
ścia pięć, dwadzieścia, piętnaście, dziesięć 
tysięcy złotych oraz wiele innych na ogólną 
sumę 1.468,000 złotych. 

By wziąć udział w szansach, które ta 
klasa daje, należy zawczasu zaopatrzyć 
w los loteryjaya 


Środa, dnia 28 września 1938 r. 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 


nik poranny. 7,15 Muzyka poranna w wykona” 
niu Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. 
Tadeusza Seredyńskiego. 8,00 Audycja dla- 
szkół, 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla szkół. 
11,25 Pieśni w wykonaniu Beniamina Gigli (pły- 
ty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. — 
15,15 „Wszystkiego po trochu” — audycja dla 
dzieci. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
Sekstet Stefana Rachonia. 16,25 Audycja Kon- 
kursowa Polskiego Radia. 16,45 „Szlachta za- 
grodowa” — odczyt, 17,00 Muzyka lekka i ta- 
neczna (płyty). W przerwie: Program na jutro. 
18,00 Tajemnice dyni — pogadanka. 18,10 Re- 
cital wiolonczelowy Dezyderiusza Danczowskie 
go. przy fortepianie Władysław Raczkowski. 
W programie tańce różnych narodów europej- 
skich (z Poznania), 18,45 „Nieznany kraj" — 


fragment z książki: Zofii Kossak (z Katowic). 
19,00 Pieśni polskie w wykonaniu Wandy Roes- 
sler - Stokowskiej, akompaniuje Marian Sauer 
(z Poznania). 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 
Koncert rozrywkowy. W przerwie: „Perkusi- 
sta” — skecz Stanisława Sojeckiego (z Pozna- 
nia). 20.40 Dziennik wieczorny. 20,50 Poga- 
danka aktualna. 20,55 Audycja dla wsi. 21,05 
Przerwa. 21,10 Koncert chopinowski w wyko- 
naniu Henryka Sztompki. Transmisja do Włoch. 
21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Muzyka ka- 
meralna od Haydna do Ravala. Johannes 
Brahms: Sonaty instrumentalne (płyty). 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat meteorolo- 
giczny, Pogadanka aktualna w języku francu- 
skim, 
Poznań. 8,10 Nasz koncert poranny (płyty). 
8,55 Pogawędka dla kobiet: 11,25 „Mendels- 
sohn-Weber" (płyty). 1400 „Na polską nutę” 
(płyty). 14,15 Przegląd giełdowy. 14,25 „Tańce 
i piosenki” (płyty).. W. przerwie o godz. 14,25 
Program na jutro, 15,10 Wiadomości bieżące. 
1515 Popołudnie u wujaszka Kazia. 17,00 „Czar 
głosów męskich i kobiecych" (płyty). W przer 
wie o godz. 17,25 „Radości lata": „Z wakacyj- 
nej włóczęgi" — pogadanka — wygłosi Alfons 
Zajączkowski. 20,55 Audycja dla wsi. 22,00 
Wiadomości sportowe lokalne, 22,05 Letni 
ogródek Teatru Wyobraźni: „Kabaret studen- 
eki” — w opracowaniu Stanisława Roy'a. — 
22,35 „Nowości taneczne” (płyty). 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,30 Sztokholm. „Wiedeń — Budapeszt” — 
potpourri, 19,30 Lipsk, „La fiata giardiniera" 
— opera. 20,30 Paris PTT. „l'Opera du Gueux” 
— komedia muzyczna, 20,30 Strasburg, Kon- 
cert symfoniczny. 20,25 Praga. „Święty Wac- 
taw" — oratorium. 21,00 Radio Paris. „Na pa- 
ryskiej fali" — koncert. 20,55 Droitwich. Kon- 
cert symfoniczny. 21,20 Budapeszt. Korcert 
orkiestrowy, 21,30 Frankfurt. Koncert Cho- 
pinowski. 21,50 Rzym. Koncert symfoniczny. 


MAMY JUŻ SZEŚĆ STACYJ KRÓTKOFALO- 
WYCH. 


Przed miesiącem donieśliśmy o uruchomie- 
niu dwóch polskich stacyj krótkofalowych, 
dzięki czemu do dawniej istniejących  stacyj 
SPW i SPD, przeznaczonych dla Ameryki Pół- 
nocnej dodano dwie nowe SP19 i SP25 z ante- 
nami, skierowanymi na Amerykę Południową. 

Te cztery stacje, obsługujące naszą emigra- 
cję zamorską, nadają programy polskie od pół- 
nocy do godz. 3.00. Skutkiem jednak różnicy 
czasu między Europą a kontynentem amerykań- 
skim programy te odbierane są w Ameryce 
wczesnym wieczorem, 

Z dniem 2 października pojawią się w ete- 
rze dwie dalsze polskie stacje krótkofalowe, a 
mianowicie: SP48 na fali 48,86 mtr. (6140 kc/s) 
oraz SP31 na fali 31,49 mtr, (9525 kels), 

Nowe stacje krótkofalowe będą miały za- 
sadniczy zasięg europejski i pracować będą 
codziennie od godz. 21,00 do 23,30 w-$ czasu 
środkowo - europejskiego. 

Polskie Radio zwraca się do wszystkich słu- 
chaczy nowych stacyj krótkofalowych w Eé- 
ropie, aby obserwacje o skuteczności nadawań 
tych stacyj komunikowali Polskiemu Radiu pod 
adresem: Warszawa, Mazowiecka 5, 


Chleb dla swoich 


W przemysłowym mieście woj. krakow- 
skiego potrzeba składu bławatów i galan- 
terii, Jest lokal w budującym się domu. 

Czapnik potrzebny w uzdrowisku, 

Pow. miasto woj, krakowskiego potrze- 
buje zegarmistrza ze składem zegarków i 
biżuterii. 

Kapitalistom (10—20 tys. zł) może wska- 
zać Związek Polski możliwości przystąpie- 
nia do spółki. 

W fabrycznej i letniskowej miejscowo- 
ści woj. krakowskiego potrzebny adwokat. 
Jest 3 żydów, Sprawa pilna, 


Miowek, LY wrzenia 1938 


ESPORT 


Polska zremisowała z Jugosławią 


W Warszawie wobec 20.000 widzów ro- 
zegrany został międzypaństwowy mecz pił- 
karski Polska — Jugosławia o puchar kró- 
la Piotra IL Zawody zakończyły się wyni- 
kiem nierozstrzygniętym 4:4 (2:1). 

Zawody rozpoczynają się od zwykłych 
przy międzypaństwowych spotkaniach uro- 
czystościach. Po odegraniu hymnów naro- 
dowych, powitaniach wzajemnych, wymia- 
nie kwiatów itd. rozpoczynają się właściwe 
zawody. 

W pierwszych minutach zaznacza się 
lekka przewaga Jugosławii, której piłka- 
rze są na ogół szybsi od Polaków. W trze- 

* ciej minucie Wolff przedostaje się pod bram 
kę Polaków, ale nie trafia. W minutę póź- 
niej Polacy przeprowadzają kontratak, Wo 
darz strzela, Korbas przedłuża piłkę, ale 
Glaser doskonale broni. Jugosłow'anie 
przeprowadzają szereg nowych ataków, ale 
obrona wyjaśnia sytuację. Groźny strzał 
Antolkovica broni doskonale Madejski. Z 
Polaków Piec i Piontek dochodzą do bra- 
mki Jugosłowian, ale nie udaje im się zdo- 
być punktu. 


Prowadzenie zdobył Korbas. 

W 28-ej minucie piłkę dostaje Piontek, 
który podaje ją Korbasowi i ten ostatni 
strzela nieuchronnie, zdobywając prowa- 
dzenie dla Polski, W kilka minut później 
Korbas zostaje ciężko kontuzjonowany i 
zniesiony z boiska. Jego miejsce zajmuje 
Wostal. 


Wilimowski strzela drugą bramkę. 

W 37-ej minucie następuje atak Jugo- 
sławii na bramkę Polaków, ale Woelker 
trafia w słupek. W minutę później kontr- 
atak Polski dostaje się pod bramkę Jugo- 
sławii i Wilimowski podwyższa wynik do 
2:0 dla Polski. 

W tym okresie Polska jest stroną ata- 
kującą i nasza drużyna jest bardziej agre- 
sywna. 

Pierwsza bramka dla Jugosławii 


Na kilka minut przed końcem pierwszej 
połowy Wolff ze spalónego strzela pierw- 
szą bramkę dla Jugosławii. Sędzia bram- 
ki nie uznaje. W 44-ej minucie Jugosłowia- 
nie podejmują nowy atak na bramkę pol- 
ską, Wolff znowu otrzymuje piłkę i prowa- 
dzi ją z połowy boiska, strzelając następ- 
nie nie do obrony. 


Pięć bramek po przerwie. 

Po zmianie pól przez pierwsze minuty 
obie drtżyny przeprowadzają szereg ata- 
ków, nie uwieńczonych bramkami. W 7-ej 
minucie za faul Góry sędzia dyktuje rzut 
karny, z którego Kokotovie zdobył drugą 
bramkę, W 13-ej minucie Piontek z przebo- 
ju uzyskuje znowu prowadzenie dla Polski. 
W 5 minut później Woelker znowu wyrów- 
nuje. Dwa następne ataki przeprowadzane 
przez Wodarza i Piontka załamują się na 
doskonałej obronie gości. W 25-ej minucie 
Wolff po solowym przeboju strzela czwar- 
tą bramkę dla Jugosławii, zdobywając po 
raz pierwszy prowadzenie dla gości (stan 
meczu 4:3). W 39-ej minucie atak polski 
przeprowadzony całą linią uwieńczony zo- 
staje sukcesem. Wostal strzela na bramkę, 
ale Glaser broni, Piontek wybija mu piłkę 
i podaje Wilimowskiemu, który wyrów- 
nuje, 

W ostatniej minucie Wilimowski ma je- 
szcze okazję zdobycia zwycięskiej bramki, 
ale przestrzeliwuje. 
` Ogólnie biorąc Jugosłowianie byli nie- 


co lepsi, a przede wszystkim szybsi od Po-| wo, ale nie zawimił ani jednej bramki. 
Obrona była dobra. Pomoc nie nadzwyczaj- 
na, ale spełniła swoje zadanie. W ataku 
Wodarz i Wilimowski byli zbyt nieruchli- 


laków. Najbardziej podobał się prawo- 
skrzydłowy Sipos. Doskonały był również 
lewoskrzydłowy Woelker. Z łączników naj- 
lepszy był Antolkovic i doskonały strzelec 
Wolff, W pomocy wyróżnić należy Koko- 
tovica. Obrona na poziomie. Bramkarz Gla- 
ser był świetny. 

Z Polaków Madejski grał nieco nerwo- 


wi. Korbas raczej zawiódł. Nieźle grał Wo- 
stal. Piec był lepszy w pierwszej połowie. 
Z całego ataku najlepszym był bezsprzecz- 


nie Piontek. 
Sędzia, Szwed Eklind, bardzo dobry. 


Drzegrywamy z fotwa 2:1 


W Rydze wobec 13.000 widzów odbył 
się międzypaństwowy mecz piłkarski po- 
między drugą reprezentacją Polski i repre- 
zentacją Łotwy. Zwycięstwo po raz pier- 
wszy odniosła Łotwa w stosunku 2:1 (1:1). 

Pierwsze minuty wykazują, że Łotysze 
dążą za wszelką cenę do przełamania passy 
porażek z Polską. Ataki ich wciąż docho- 
dzą do bramki Polaków, stwarzając ciągle 
niebezpieczne sytuacje. Polacy grają zbyt 
wolno. Poza tym przetrzymują zbyt długo 
piłki Między poszczególnymi częściami 
drużyny powstają ciągle duże luki. Łotysze 
jako drużyna są bardziej zgrani, walczą bar 
dziej agresywnie, ponadto górują znacznie 
w pojedynkach. Ataki gospodarzy sumą 
wciąż pod bramką Polaków, tak że nasza 
obrona i bramkarz są ciągle zatrudnien*. 
Polacy dość energicznie się jednak „odgry- 
zają” i niejednokrotnie zagrażają bramce 
miejscowych. , 

W 26-ej minucie Vanas zdobywa pier- 
wszy punkt dla Łotyszów, ałe nasza druży- 
na się nie peszy i podejmuje szereg nowych 


ataków na bramkę gospodarzy. Atak je- 
dnak gra zbyt chaotycznie i dopiero w 34 
minucie udaje się Habowskiemu z podania 
Łyki wyrównać. Od tej chwili Polacy gra- 
ja nieco sprawniej. Niestety, po zmianie 
pól, kiedy spodziewano się, że Polacy za- 
grają znacznie lepiej, następuje zupełna 
zmiana sytuacji. Łotysze opanowali zupeł- 
nie boisko, a przewaga ich okresami staje 
się przygniatająca. 

W 43-ej minucie kierownik ataku Ło- 
tyszów Szajblis uzyskał drugą bramkę dla 
Łotwy, ustalając wynik dnia, 

Zwycięstwo Łotyszów było zupełnie za- 
służone. Przeważali oni nad Polakami za- 
równo w polu, jak i pod bramką. Klęskę 
Polaków zawinił przede wszystkim napad, 
w którym najsłabsi byli Schaerfke i Artur. 
Gendera był nieco lepszy, a skrzydłowi Ły 
ko i Habowski wykazali brak jakiejkolwiek 
samodzielnej inicjatywy. 

Po przerwie atak polski zupełnie się 
rozteciał, Pomoc nasza była niezła. Obro- 


na bardzo dobra, a bramkarz doskonały. 


Wlnaczkwa ustaliła wkocd świata 


W Grudziądzu odbyły się zawody lek- 
koatletyczne o mistrzostwo miasta. W ra- 
mach tych zawodów startowała poza kon- 
kursem Walasiewiczówna, która ustano- 
wiła nowy rekord świata w pięcioboju, o 
siągając 369 pkt. a więc o 4 pkt. więcej, niż 
wynosi rekord światowy» 


W poszczególnych konkurencjach Wala 
siewiczówna uzyskała następujące wyniki: 
100 m — 12 sek., skok w dal — 5,97, rzut 
kulą — 10,43, skok wzwyż — 1,35, rzut o- 
szczepem — 38,94. i 

Poza konkursem Walasiewiczówna star 
towała jeszcze na 200 m. uzyskując 23,8. 


P rzebieg [X dnia wyścigów 


W niedzielę, 25 września w dziewiątym 
dniu ścigów konnych z totalizatorem pu- 
bliczność bardzo licznie przybyła na tor. 
Rozegrano 8 gonitw, których przebieg był 
bardzo ciekawy. W czwartej z przeszkoda 
mi płacono porządkowy zł 482 zł za 10 zł. 
za Nr, 5—4. 

Przewodniczył 
kowski, mjr. rez. 

W pierwszej z płotami 2.800 mtr. faworyt 
zawiódł — wygrał Igor II. Grupy Sportu 
Konnego C. W. K. por, p. L, Burniewicza w 
3 min. 22 sek. 2, Traglast, 3 Koliba, 

Tot. zw, 30 zł za 10 zł, porządk. 40 zł za 


0 zł. 

W drugiej wojskowej z przeszkodami 
3.600 mtr, o Nagrodę Związku Zachodnio- 
Polskiego Przemysłu Cukrowniczego — wy 
grała Delice III — Esterka Ofic. służb. rtm. 
Wł. Bobińskiego pod ppor. Szamotą w 4 
min. 38 sek, 2) Goldella II, 3) Parade 
d'Amour — Femina, 4) Ella, 5) Bojar-Bak- 
szysz, Po gonitwie nagrody honorowe wrę 
czył Prezes Towarzystwa, trzem pierwszym 
jeźdzcom, 

W trzeciej płaskiej 850 mtr. faworyci za- 
wiedli, wygrał Tyrcon J. Oponeckiego pod 
ż, Kończalem w 0 min. 54 sek., 2) Wierci- 
pięta, 3) Łasica, 4) Lilia II, 5) Palme. 

Tot. zw. 41 zł, m. 13 i 21 zł za 10 zł, po- 
rządkowy 200 zł za 10 zł. 

W czwartej z przeszkodami 4200 mtr. 
3.000 zł honorowa nagroda Alfreda Faltera 
— z Rezedy jeździec upadł — nie skończył 


Prezes Tadeusz Miecz- 


Doznań pokonał Niemcy dodkowe Y4:2 


W niedzielę rozegrany został w Pozna- 
niu mecz piłkarski pomiędzy drużyną re- 
prezentacyjną Niemiec a reprezentacją Po- 
znania, Zwyciężyli gracze poznańscy w sto 
sunku 4:2 (3:2). 

Grę rozpoczęli Poznańczycy pod słońce. 
Po zmiennych atakach środkowy napast- 
nik Niemiec, Lederer uzyskał prowadzenie 
dla swojej drużyny. W 25 min. następuje 
wyrównanie z karnego, podyktowanego za 
rękę na polu pod bramką niemiecką, Rzut 

arny egzekwowany był przez Narożnegc. 

W 30 min. Schreyer podwyższa wynik 
z pięknego wypadu, a w 4-ry minuty póź- 
niej, po pięknej kombinacji Skrzypczak 


dalekiego strzału zdobywa trzeci punkt dla 
drużyny poznańskiej. W 44 min. Lederer 
ustala wynik do przewy na 3:2 dla Pozna- 
nia. 


Po zmianie stron drużyna poznańska 
wywalcza coraz większą przewagę. W 18 
min. Narożny zdobywa czwartą bramkę dla 
Poznania, ustalając wynik dnia. 

W drużynie niemieckiej wybijał się 
środkowy napastnik Lederer. 

W drużynie poznańskiej najlepsi byli: 
Schreyer na prawym skrzydle i Jankowiak 
w bramce. 


Sędziował p. Debert, widziów ok. 2.500. 


gonitwy — wygrała Klinga T. Seidla pod 
p. Wołkowiczem w 5 min. 26 sek., 2, Jasiek, 
% Kiwi, 4) Dumka, 5) Sarmata, Po goni- 
twie nagrody honorowe wręczył Prezes To- 
warzystwa trzem pierwszym jeźdźcom, 

Tot. zw. 38 zł, m. 21 i 23 zł za 10 zł, po- 
rządkowy 482 zł za 10 zł. 

W piątej płaskiej 2.200 mtr. w zaciętej 
walce o szyję wygrał Tabarin st. „Leliwa”, 
pod j. Kowalczykiem w 2 min, 30 sek., 2) 
Cacko II, 3. Momus II, 4) Omikron. 


Tot. zw. 27 zł, m. 10 i 10 zł, porządk, 36] 


zł za 10 zł. 

w szóstej płaskiej 1.600 mtr. wygrała 
Czarna Pani st, „Iwno”, pod ż. Koniecznym 
w 1 min. 46 sek., 2) Noisette, 3) Soarte, 4) 
Mandarinette, 5) Adua, 6) Nerida. 

Tot, zw. 23 zł, m. 12 i 12 zł za 10 zł, po- 
rządkowy 36 zł za 10 zł. 

W siódmej płaskiej 1.600 mtr, wygrał o- 
gólny faworyt Pan Benet dr. J. Schling- 
manna pod j. Kowalczykiem w 2 min, 01 
sek, 2) Andrus III, 3) Destar, 4) Albulka, 
5) Hassan Bej. 

Tot. zw. 13 zł, m. 11 i 12 zł za 10 zł, — 
porządk, 22 zł. 

w ósmej płaskiej 2.200 mtr. wygrała fa- 
worytka Baba Jaga S. Zahorskiego pod ż. 
Kończalem w 2 min. 36 sek., 2) Kamrat, 3) 
Łusia, 4) Gontyna, 5) Arkadia. 

Tot, zw. 25 zł, m, 18 i 24 zł za 10 zł, po- 
rządkowy 155 zł za 10 zł. 

Następne wyścigi we środę, dnia 28 bm. 


Wypłaty ewentualne 
Gonitwa I: Koliba 106 zł — Traglást 


6.50 zł. 
Gonitwa II; Goldella II 17.50 zł — Bojar 


| 39.50 zł — Ella 107,50 zł — Parade d'A- 


mour 83.50 zł. 

Gonitwa IM: Lilia II 6 zł — Wiercipięta 
6 zł — Palme 522 zł — Łasica 54 zł. 

Gonitwa IV: Rezeda 35 zł — Sarmata 
47.50 zł — Jasiek 17 zł — Dumka 19 zł — 
Kiwi 56 zł. 

Gonitwa V: Momus II 85.50 zł — Omi- 
kron 42.50 zł — Cacko II 8 zł. 

Gonitwa VI: Adua 13.50 zł — Noisette 
11 zł — Mandarinette 253 zł — Soarte 253 
zł — Nerida 39.50 zł. 

Gonitwa VII: Hassan Bej 47,50 zł — An 
drus III 24.50 zł — Destar 76 zł — Albulka 
138.50 zł. 

Gonitwa VIII: Łusia 15 zł — Gontyna 
29 zł — Kamrat 33 zł — Arkadia 50 zł, 


Piłka noznmă 
Niemcy — Rumunia 4:1. 

W niedzielę na stadionie reprezentacyj 
mym w Bukareszcie, w obecności 40 tys. 
widzów rozegrany został międzypaństwo- 
wy mecz piłkarski Niemcy — Rumunia, 

Zwyciężyła drużyna Niemiec 4:1 (1:0). 

Bramki dla Niemców zdobyli: Hahne- 
mann, Stroh — po jednej oraz Pesser dwie. 
Honorowy punkt dla Rumunii wywalczył 
Orża. 

W pierwszej połowie meczu 
mieli Rumuni, nie potrafili jednak uwidocz- 
nić cyfrowo. 

Zawody prowadził sędzia jugosłowiań- 
ski, Mika Popowicz. 


Lekkoatletyka 


Chorzów — Bytom 70:65 

W Bytomiu na Śląsku niemieckim odbył 
się w niedzielę rewanżowy mecz lekko- 
atletyczny pomiędzy reprezentacjami Cho- 
rzowa i Bytomia, Ponowne zwycięstwo 
odniósł Chorzów w stosunku 70:65. Za- 
znaczyć należy, że w pierwszym spotkaniu. 
Chorzów pokonał Bytom 83:53. 


Rekord Walasiewiczówny wyrównany, 
Amerykańska lekkoatletka Ilaire Isicon 
uzyskała w biegu na 50 mtr, wynik 6,4 sek. 
Wynik powyższy jest oficjalnym rekor- 
dem świata, który należy do Walasiewi= 
czówny od roku 1935,- 


Tenis 


Budge przechodzí na zawodowstwo? 

Dzienniki amerykańskie donoszą, że 
najlepszy tenisista świata, amerykanin Do- 
nald Budge, zamierza z dniem 1 Stycznia 
1939 r. przejść na zawodnictwa, 


Rozmaitości 


Grand Prix Polski 

W niedzielę na Bielanach odbyły się 
międzynarodowe wyścigi motocyklowe 0 
Grand Prix Polski i nagrodę Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

W klasie C najsilniejszej (500 cem) pier 
wsze miejsce zajął Niemiec Bungerz Johan 
nes na DKW, ńzyskując największą szyb 
kość dnia 98,1 klm na godzinę i zdobywa” 
jąc Grand Prix Polski oraz nagrodę Prezyw» 
denta R. P. 

Startujący w tej kategorii Szwed Karts- 
son Helge uległ wypadkowi na trasie. Był 
to jedyny wypadek na zawodach. Szwed 
potłukł się, ale na szczęście nie odniósł 
żadnych poważniejszych obrażeń. 

W klasie A (do 250 cem) pierwsze miej 
sce zajął Petruschke (Niemcy) na DKW4 
osiągając 94,1 klm/godza 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, dnia 24. 9. 1938 


Pszeniea zdatna do przemlału 18,75 19,25 
Żyto zdatne do przemiała 13,25 13,75 
Jęczmień browarowy — 16,00 17,00 
Jęczmień 700 — 720 gł. 14,50 15,00 
Jęczmień . 673- 678gA 13,75 14,28 
Owies 14,00 14,75 
Mąka pez.g.1 0-30 proe, wye. 35,75 38,25 
M KOS u 6 32,75 35,25 
aulę JA OB 29,75 32,25 
zd IOD. >» 25,25 27,75 
Mąka żytn. gat. I 0-50 23,00 25,50 
Mąka żytnia 0-65 21,50 23,50 
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50 
Otręby pszenne grube przemiału standarłow. 11,75 12,25 
w Średnie „ a 0,00 11,08 
„- miałkie 
„. żylmie " 5 9,50 10,50 
Otręby jęczmienne 10,00 11,00 
Groch Viktoria 23,50 25,50 
„ zielony Folgera 24,00 26,00 
Wyka ozima 
„ jara 
Rzepak orimy 41,50 42,50 
„m. jsry 38,50 39,50 
Siemię Iniane ,00 51.00 
Mak niebieski 60,00 65,00 
„ biały 
Gorczyca 38,00 35,00 
Inkarnatka 
Makuchy Iniane w taflach 20,00 21,00 
„  rzepakowe »„ 12,75 13,75 
„  Słoneczn, w tali. 42-430/0 
Śrut sojowy 
Ziemniaki fabryczne xa kg 0,17 0,18 
Słoma pszenna luzem 1,50 1,75 
= w  prasowana 2,25 2,75 
» żytnia luzem 1,75 2,25 
„ Żytnia prasowana 2,15 3,00 
„ owsiana luzem 1,50 1,75 
„, Owsianna prasowana " 2,25 2,50 
w jęczmienna luzem 1.50 1,75 
„ jęczmienna prasowana 2,25 2,50 
Siano zwykłe luzem 4,50 5,00 
„ zwykłe pras. 5.50 6,00 
„ nadnoteckie luzem 5,00 5,50 
„ nadnoteckie pr. 6,08 6,50 


Ogólny obrót 6421 ton, w tym: pszenica 
238 ton, tendencja spokojna; żyto 484 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 490 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 4% ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 602 tom 
tendencja spokojna; nasiona, 277 ton, tem 
dencja spokojna; pastewne i inne 4290 ton 
tendencja spokojna, 


Kronika 
e 


Pon. 28 Cyprinna 


Poniedziałek, godz, 10 rano, Ciśnienie 
atmosferyczne średnie 762 mm. Tempera- 
tura powietrza w ub. dobie najwyższa --20 
st. C., najniższa -+13 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi -144 cm, Temperatura wody wy- 
mosi + 15 st. C, 


“Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św, Marcina. ul. 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl. Sapie- 
żyński 1; 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskjego, ul. Marsz, Focha eA 

Wilda — Apteka przy ul. Różanej, 

Ra — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr, I<. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6- 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
mi, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa, 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymłasto. 
wa.— 00. Informacja tel. — 09 


Cwl 


— Kwatery na okres „Tygodnia Muzyki 
Polskiej”, Wobec spodziewanego. dużego 
napływu przyjezdnych na „Tydzień Muzy- 
ki Polskiej" do Poznania Komitet organiza- 
cyjny zabiega o przygotowanie większej ilo 
ści pokoi i kwater, Osoby, które by chcia- 
ły zaofiarować pokoje dla przyjezdnych .w 
okresie „Tygodnia” mogą zgłaszać swe a- 
dresy wraz z podaniem warunków do kan- 
celarii Teatru Wielkiego pomiędzy godz, 8 
a 15, wejście od strony Wałów Wazów, te- 
łefon 39-28, 


Przyjaełółka Polski 
w Poznaniu 

Pałac Działyński otwiera swoje podwo- 
je, rozpoczynając piąty z rzędu sezon 
Czwartków Literacko - Artystycznych w 
swej pięknej sali kolumnowej. 

Już w czwartek, dnia 20 września br. © 
godz. 20 apartamenty Związku Zawodowe- 
go Literatów Polskich (Stary Rynek 78) wy 
pełnią się publicznością, która odtąd przez 
cały rok raz na tydzień, na słyn. „Czwart- 
kach”, będzie mogła wysłuchać odczytu 
kolejnego prelegenta i wziąć udział w 
zawsze ciekawej dyskusji. 

Tym razem sezon otworzy pani Rosa 
Bailly, znana przyjaciółka Polski we Fran- 
cji, wygłaszając prelekcję, w której odpe- 
wie publicznie na pytanie: „Dlaczego ko- 
cham Polskę”, 

Ten ciekawy temat odczytu, a także o- 
soba czcigodnej prelegentki, wreszcie for- 
ma prelekcji, która wygłoszona zostanie w 
języku francuskim — wzbudziły w najszer- 
szych kołach kulturalnego Poznania wiel- 
kie zainteresowanie. 


70 lat pod opieką św. Łukasza 


W niedzielę, dnia 16 października obcho 
dzi 70-lecie swego istnienia Tow. Zjedn. 
Malarzy, Lakierników i Pozłotników pod 
wezw, św. Łukasza. 

O godz. 11 odbędzie się na intencję To- 
warzystwa Msza św. w kościele Bożego 
Ciała, a o godz. 13 uroczyste posiedzenie 
w Domu Rzemieślniczym. 

Wygłoszony zostanie referat p. t. „Zna 
czenie fachów, malarskiego, lakierniczego 
i pozłotniczego. 

O godz. 19 na sali reprezentacyjnej 
Domu Rzemieślniczego rozpocznie się za- 
bawa taneczna. Spodziewany jest przyjście 
licznych delegacyj z całej Polski. Na uro- 
czystość proszeni są również wszyscy nie- 
zorganizowani koledzy po fachu. 


„ Komunikaty teatralne 


Teatr Polski, Dziś, w poniedziałek oraz 
we wtorek i środę ostatnie przedstawienia 
ikomedii St. Kiedrzyńskiego „Panna Coć- 
tail”. Zabawne niekiedy wzruszające do łez 
paypan bohaterów, oraz dowcipne parado- 
ksy wprowadzają w wesoły nastrój i bawią 


i 


Wtorek, dnia 27 września 1938 r. 


na rzecz idei zjednoczenia 


2 i pół tysiąca osób na wiełkim zebr 


Liczba członków i zwolenników Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w naszym mie- 
Ście wzrasta z każdym dniem. Przejawem 
tego były tłumy, które w dniu wczorajszym 
pośpieszyły do Domu Rzemieślniczego, by 
wysłuchać przemówień przybyłych z War- 
szafy szefa propagandy OZN Tadeusza Żen- 
czykowskiego oraz członka rady głównej 
docenta dr Zdzisława Stahla i zgodnie ma- 
nifestować na rzecz wielkiej idei zjednocze 
nia narodowego. Ogółem na zebranie przy 
było około 2 i pół tysiąca osób. 

Scena w wielkiej sali Domu Rzemieślni- 


czego była pięknie udekorowana zielenią t 
kwiatami, na których tle stały popiersia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Marsz. 
Józefa Piłsudskiego i Marsz. Śmigłego Ry- 
dza. Nad sceną widniał napis: „Niech $y- 
je Armia i jej Naczelny Wódz!” Za stołem 
prezydialnym zasiedli: przewodniczący Ob- 
wodu OZN na m. Poznań mgr Zdzisław 
Marchwieki, wiceprzewodniczący dyr. Wati 
ner, członek rady obwodowej Thomas oraz 
kierownik oddziału propagandy sztabu O. 
Z. N. Tadeusz Żeńczykowski i członek rady 
głównej docent dr Zdzisław Stahl. 


Przemawia szef propagandy ©ZN 


Zebranie zagaił mgr Marchwicki, po 
czym zabrał głos Tadeusz Żenczykowski, 
wzywając na wstępie obecnych do uczcze- 
nia przez powstanie bohaterskich powstań- 
ców polskich w Zaolziu, poległych w wal- 
kach z czeskimi ciemięzcami, 


Z kolei mówca przeszedł do omówienia 
warunków, które złożyły się na powstanie 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Polska dzisiejsza zbudowana została nad- 
ludzką siłą jednego człowieka, Józefa Pił- 
sudskiego. Po jego śmierci stanęła przed 
społeczeństwom konieczność wypełnienia 
powstałej luki przez stworzenie nowego źró 
dła siły, która by wydźwignęła Polskę na 
należne jej w świecie stanowisko, Ta no- 
wa siła musi być ześrodkowaniem wszyst- 
kich sił całego narodu, na który spada dziś 
odpowiedziałność za losy i przyszłość pań- 
stwa. Stąd wszyscy obywatele współdzia- 
łać winni czynnie nad wytworzeniem owej 
siły, Hasłem, które ma ją utylizować, jest 
hasło szeroko pojętej obronności, rzucone 
przez Marszałka Śmigłego - Rydza, Realt- 
zować je musimy nie tylko „od święta”, 
lecz codzienną pracą. 


"Hasło obrony Polski znalazło zrozumie- 
nie w społeczeństwie, Realizacji jego pod 
jął się Obóz Zjednoczenia Narodowego. De- 
klaracja ideowa obozu znalazła powszech- 
ne użnanie, choć znalazły się i jednostki, 


którym to nie było w smak. Zaczęła się: 


więc walka opozycjonistów z akcją mobili- 
zacji sił narodu, podjętą -przez OZN. Sta- 
nęli do niej: żydzi, t. zw. „Stronnictwo. Na- 
rodowe” oraz socjaliści, stanęły wreszcie 1 
wszelkiego rodzaju obce agentury, którym 
OZN wypowiedział nieubłaganą walkę, 

Do rozwiązywania postawionych sobte 
zadań OZN podchodzi bez demagogii, soh- 
dnie i rzetelnie, Szuka on konkretnego roz- 
wiązania poszczególnych zagadnień, czego 
dowodem są opracowane przez radę nacze|- 
ną tezy w sprawie żydowskiej, walki z anal 
fabetyzmem i w sprawie wsi. 

Na koniec red, Żeńczykowski omówił je- 
szcze sprawę zbliżających się wyborów, pię- 
tnując przy tym ostro tych, którzy nawołu- 
ją do ich bojkotowania. 

Przemówienie szefa propagandy O. Z.N. 


[nagrodzone zostało hucznymi oklaskami, 


Drugie przemówienie wygłosił dr Zdzi- 
sław Stahl. 


Przemówienie dr Stahla 


Referent rozprawił się na wstępie z ty- 
mi, którzy podnoszą w formie zarzutu to, 
iż Obóz Zjednoczenia Narodowego — jak 
się wyrażają — tworzony jest „od góry”. — 
Nie ma chyba w Polsce człowieka, nie ma 
stronnictwa — mówił dr Stahl — które by 
nie zgodziło się z tym, że samo hasło zjed- 
noczenia jest słuszne, każda partia jednak 
zaraz dodaje, że zjednoczenie to ona właś- 
nie tworzyć winna. Dlatego też hasło zjed- 
noczenia rzucić musiał autorytet, któremu 
wszyscy się mogą podporządkować, Auto- 
rytetem tym jest Wódz Naczelny Armii, któ 
rego inicjatywa zaaprobowona została przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Pod- 
porządkowanie się tej inicjatywie nie jest 
więc żadnym wstydem, 

Z kolei mówca przeszedł do scharakte- 
ryzowania samego pojęcia Zjednoczenia 
Narodowego. Zjednoczenie oznacza jedność 
poglądów społeczeństwa oraz jedność społe- 
czeństwa i państwa, Zbrodnią jest przeciw 
stawienie narodu — państwu, jak to czyni 
t zw. „Stronnictwo Narodowe”. Podniesto- 
ne przez endecję twierdzenie, iż w Polsce 
nie rządzi naród polski, i że naród rządzić 
będzie dopiero wówczas, gdy władza będzie 


należała do niej, jest nawiązywaniem do tra: 


dycji dawnej, przedrozbiorowej anarchii i 
„liberum veto", 

Na dowód obłędu, w jaki na tym Te już 
popadło t mw. „Stronnictwo Narodowe”, dr 
Stahl odczytał ustęp z propagandowej bro- 
szury „S. N.”, napisanej przez Jędrzeja Gier 
tycha, a zaopatrzonej w przedmowę same- 
go prezesa stronnictwa Kowalskiego, Ustęp 
odczytany przez dr Stahla zawiera stek naj 
gorszych obelg pod adresem państwa i na- 
rodu polskiego. Zebrani wysłuchałi go z 
coraz bardziej wzrastającym zdumieniem, t 
nawet grozą. Wreszcie na sali rozległ się 
jeden okrzyk oburzenia: „Do Berezy Gier- 
tycha!*  „Rozwiązać Stronnictwo Narodo- 
we!” 

— Książka Giertycha — ciągnął dr. 
Stahl — gdy okrzyki umilkły — jest obja- 
wem ciężkiej choroby, toczącej połską ideę 
narodową. Z choroby tej musimy ideę tę 
wyleczyć. Patriotyzm polski musi się stać 
patriotyzmem twórczym, miłości - ojczyzny 
i wiary w jej posłannictwo! 

Następnie mówca przeszedł do omówie- 
nia aktualnych stosunków międzynarodo- 
wych, zatrzymując się dłuższy czas przy 
sprawie Czechosłowacji. Stosunek nasz do 


sł | maztrzy aspekty,  Pierwcz Państwa i narodu, Goździk „usiłował mów. 


jidzów. W pełnych próbach „Szóste pię-|. 
tro" Gehritego_pod „reżyserią dyz Stomy,imiCzechosłowacii 


szym z nich jest sprawa Zaolzia, drugim 
fakt, że w Czechach gruntują się coraz bar- 
dziej wpływy komunistyczne; Polska nie 
może na to pozwolić, by od strony połud- 
niowej zagrażało jej to samo niebezpie- 
czeństwo, co od wschodu. Trzeci aspekt 
dr. Stahl ujął w tezie, iż naród aktywny nie 
może tylko pilnować tego, co się u niego 
w domu dzieje, lecz musi także dbać o to, 
by sytuacja w innych krajach nie zmieniała 
się na jego niekorzyść. 

Referent zakończył swe- przemówienie, 
które kilkakrotnie przerywane było okla- 
skami, stwierdzeniem, iż Polska jest przy- 
gotowana do wielkiego egzaminu, który ją 
czeka. Fundamenty państwa są dobrze uło- 
żone, obowiązkiem polskiej idei narodowej 
jest fundamenty te wzmocnić, a nie je o- 
łabiać. 

Po przemówieniu dr. Stakla rozległa się 
długo nie milknąca burza oklasków. 

Następnie jeszcze raz zabrał głos prze- 


Iuponjata manfęcacja solczictwa poria 
narodowego 


aniu politycznym Obozu Zjednoczenia Narodowego 


znaniu się na zawiódł 
Następnie na wniosek mgr. Marchwie- 
kiego uchwalaono przez aklamację dwie 


rezolucjes ' 


1. Rezolucja w sprawie wyborów 

Zważywszy, że: 

1) Izby Ustawodawcze są według posta 
nowień obowiązującej konatytuci — pod 
którą złożył swój podpis Józef itsudski, 
ważnymi organami Państwa, 

2) obywatel biorący udział w akcie wy- 
borczym składa dowód swej troski o spra- 
wy państwa, 

3) udział w akcie wyborczym jest nie, 
tylko zaszczytnym uprawnieniem, lecz rów 
nież spełnieniem obowiązku obywatelskie- 
go, 
społeczeństwo miasta Poznania wzywa 
wszystkich rzetelnych i prawych Polaków 
do czynnego udziału w wyborach i zdecy- 
dowanego przeciwstawienia się tym, któ- 
rzy działając w interesie zdrady narodowej. 
chcieliby powstrzymać obywateli od speł- 
nienia tego doniosłego obowiązku państwo- 
wego. 

„2. Rezolucja w sprawie Śląska Zaolzań- 
skiego 

Społeczeństwo m. Poznania, zebrane w 
dniu 25 września rb. na wielkim zebraniu 
politycznym w sali Domu Rzemieślnicześo, 
zorganizowanym przez Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, po wysłuchaniu dwóch rele- 
ratów, przedstawiających konieczność kon- 
solidacji wewnętrznej oraz konieczność po- 
wszechnej mobilizacji sił Narodu Polskiego 
w obliczu ostatnich wypadków w Czecho- 
słowacji, jednogłośnie uchwala: 

Żądamy powrotu do polskiej macierzy 
ziemi za Olzą, ponieważ jest ona polską i 
w zdradziecki sposób została nam zrabo* 
waną, r 
Meldujemy Naczelnemu Wodzowi, Mare 
szałkowi Polski E. Śmigłemu - Rydzowi peł 
ną gotowość stanięcia w szeregach armii 
na każdy Jego apel i poniesienia najwięk- 
szej ofiary krwi í mienia w odzyskaniu zie* 
mi za Olzą siłą oręża polskiego. 

Braciom Polakom w Czechosłowacji śle 
my słowa pełnego uznania za ich bohater= 
ską postawę wobec buty i paas czeskie- 
go oraz zapewniamy, iż cały naród polski 
aż do ostateczności będzie walczył o po- 
wrót ziemi śląskiej do Manset 

W obliczu ostatnich wypadków mie- 
dzynarodowych wzywamy Naród Polski do 
zaprzestania kłótni i swarów partyjnych 
oraz do skonsolidowania się wewnętrznie 


w ramach O. Z 

Imponująca manifestacja zakończyła 
się wspólnym odśpiewaniem hymnu naro- 
dowego. w 

z M z 

Zaznaczyć należy, że na zebranie obec- 
nych było kilkunastu bojówkarzy endec- 
kich, którzy jednak — widząc jednolitą po- 
stawę wszystkich obecnych — nie usiłowali * 
nawet w najmniejszym stopniu zakłócić 
spokoju. 


Emiecja orzesińska demaskuje swe oblicze 


W związku z zarządzonymi wyborami, com przeszkadzać w sposób niepraktykko" 


do ciał wstawodawczych Obwód wrzesiński 
OZN zwołał dnia 22 bm. zebranie informa- 
cyjno ~ porozumiewawcze, na które za- 
społecznych, politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych powiatu. W czasie zebrania, 
które zaszczycił swą obecnością p. staro- 
sta Kowalewski, obszerne przemówienie, 
omawiające ważność wyborów w związku 
z sytuacją wewnętrzną i zewnętrzną Pol- 
ski wygłosił prelegent z Poznania p. Koli- 
piński Od poziomu poważnej dyskusji w 
której m. in. zabierali głos p. burmistrz Soł 


itysiak, p. Dragon Szymon, p. Gorażdża, od- 


bijały mętne, wiecowo - krzykliwe wywo- 
dy niej. Goździka, wysłannika endecji 
„Pracy Polskiej”. Z demagogicznych, nie 
mających mic wspólnego z tematem zebra- 
nia pokrzykiwań owego osobnika ogólne 
wzburzenie wywołały jego słowa, że Pol- 
ska mimo wszelkich szykan czeskich, po- 
winna Czechom ustępować i pomagać, bo 
to „bracia - Słowianie". Gdy przedstawi- 
ciele innych organizacyj w swych przemó- 
wieniach napiętnowali poglądy endeckiego 
przedstawiciela, będące w pewnych swych 
punktach najoczywistszą zdradą interesów 


wany wśród ludzi kulturalnych, aż wresz- | 
cie zdełonowany postawą przedstawicieli | 
społeczeństwa opuścił zebranie, twierdząe, 
że „nie potrzebuje, aby go ktoś pouczał*, 
Opuszczenie sali przez przedstawicieła 
sfer ti zw. Stron. Narodowego powitali! 
wszyscy obecni ze zrozumiałym zadowole-| 
niem, gromko oklaskując mówców, potę- 
piających. nieustanne szerzenie zamętu 
i anarchii przez ludzi z-pod sztandaru;zgan 
grenowanej endecji. | 

Przeszło dwie godziny trwające obrady. 
sołwował przewodniczący wrzesińskiego 
Obwodu OZN p. dr. J. Ceptowski, 


Uzwyczajnienie profesorów 
U. P. ` 

Pan Prezydent Rzeczypospofitcj R Fa] 
nował dotychczasowych prołesorów nadź | 
zwyczajnych: dra Stefana Zaleskiego. — 
profesorem zwyczajnym ekonomii społecz- 
nej, dra Alfreda Laskiewicza — profesor 
zwyczajnym oto - rhino- laryngołogńi, dra 
Konstantego Steckiego — profesorem -zwa 
czajnym botaniki ogólnej i fito-patologii 
raz docenta Uniwersytetu Jagiellońskieg 
dra Edwarda Ralskiego — profesorem.nad 
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FIRMY GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma EDMUND R, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra. 

MUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2 Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


pon 
Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 


aĄCHY 


wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da- 

chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 

naprawia i smoli. 

Wykonuje wszelkie prace blacharskie 

jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 

parapetów okiennych, kominów itp. 
emysł Polski Pokrywania Dachów** 
Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


e a 
Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po 
kosty | wszelkie przybory - malarskie 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiego rodzaj 
Dddział: Drogerja „Universum” ul, Pr, Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków do zwalczania szko 


dników w polach, lasach ił ogrodach 
Artykuły bartnicze. 


MONE 
KAPELUSZE 
KOSZULE 
KRAWATY 


poleca korzystnie 


M. PASZEK 
4 Poznań, il. Wrocławska 30. 


OSIEDLE STRZESZYN 


pięknie położone wśród lasów i jezior — 
w odległości 8 km od centrum Poznania 
z ładną plażą i okazją do wędkowania, 

Na sprzedaż około 300 parcel budo- 
wlanych od 1200 do 2.200 mtr? — w ce- 
nie od 1,10 do 1.80 za 1 mtr., 

Warunki kupna: 

wpłata przy przedwstępnej umowie — 
250.— zł, przy umowie notarialnej 250— 
złotych. Reszta ceny kupna płatna w 
ciągu 10—15 lat ratami amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20,— zł miesięcz- 
nie, przy oprocentowaniu 3%, 

Dla urzędników państwowych specjal- 
ne ulgi przy wpłacie, Koszty urządze- 
nia dróg, chodników. bruków oraz zie- 
leńcy — ponosi sprzedający, 

Sprzedaż oraz informacje 
GUTSCHE . PĘDOWSKI 
Poznań, Plac Wolności 11 — tel. 58-15. 
WIESZ OK? WE PY TT TRO O ORO OOOO 


Komunikaty 


— Kuchnia ZPOK. Związek Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet stworzył kuchnię, w za- 
kres której wchodzą Śniadania, obiady, na 
życzenie kuchnia dietetyczna i obiady po 
za dom. Także na żądanie wydaje się po- 
szczególne dania, Śniadania wydaje się o 
godziny 7-ej do 9-tej rano, Obiady od godz, 
14-tej do godz, 16-tej, Plac. Wolności 8, I 
ptr. w podwórzu I-sze wejście. 

— Ucz się, póki możesz! Zapisz się na 
Uniwersytet Powszechny im. Jana Kaspro- 
wicza w Poznaniu. Nauka, poza kosztami 
administracyjnymi. bezpłatna. Wpisowe 1 
zł. Zapisy przyjmuje się w biurze Inspek- 
toratu Szkolnego Miejskiego. ul Słowackie- 
go 38 m. 4. pokój 7. w godz, od 10—15-tej w 
świetlicy Ośrodka Społeczno - Oświatowego 
przy ul. Ogrodowej 12 m. 2 w godz. od 17 
do 20-tej. 

— Koncerty w ogrodzie „Italii” na rzecz 
Ligi Morskiej i Kolonialnej przy współudzia 
le Związku M arzy Rez, R. P, W dniach 
24, 25 i 26 września tj. w sobotę, niedzielę i 
poniedziałek od godz. 16 do godz. 19 odby- 
wać się będą w ogrodzie kawiarni „Italii” 
przy zwiększonym i doborowym składzie or 
kiestry Koncerty pt. „Wspomnienia o Mo- 
rzu” pod dyr, p. Ludwika Gbiorczyka. Prze 
widziane są różne atrakcje i urozmaicenia. 
Koncerty wywoływać będą miłe nastroje 
morskie. górskie j leśne, w pełni „babiego 
lata” w tym uroczym zakątku kawiarnia- 
nym. Uprzejmie zapraszamy cały Poznań 
do poparcia tej sympatycznej imprezy. Czy 
sty zysk przeznacza się na fundusz propa- 
gandowy L. M. K. oddział Śródmieście, 


— Z okazji 25-tej rocznicy założenia 10. 
Poznańskiej Drużyny Harcerskiej im. „Le- 
aska” Białego” Poznań - Wilda odbędzie się 
w sobotę, 1-go i w niedzielę, 2-go paździer- 
nika 1938 roku zjazd koleżeński w Pozna- 
niu członków założycieli i byłych harcerzy 
drużyn skautowych, bojowo - niepodległoś- 
ciowych „Leszka Białego” i „Mieczysława 
I" oraz b. harcerzy drużyn należących do 
hufca „ZORZA”, a mianowicie „Tadeusza 
Kościuszki” Poznań — Św. Łazarz i Gór- 
czyn, „Ks. Józefa Poniatowskiego” Poznań- 
Śródmieście, „Stefana Czarnieckiego” Poz- 
nań - Jeżyce i Winiary, „Leszka Białego” 
Poznań - Śródmieście, byłych kierowników 
młodzieży Sokolej „ZORZY”, oraz b człon- 
ków bojówki niepodległościowej „UNII”* — 
Poznań Wilda, Kto z zainteresowanych nie 
otrzymał jeszcze karty uczestnictwa, nie- 
chaj się zwróci listownie do prezesa Komi- 
tetu wykonawczego druha Podeszwy Stani- 
aas; Somas - Św. CESE nr. 21, po- 

ając, której drużyny członkiem w. la- 
kach 1912/19, 1 


| remu rozdzielaniu świateł i 


Wtorek, dnia 27 września 1938 r. 


Powstaje żeńska Legia Akademicka 


musowego odbycia przeszkolenia w czasie | ropy, gdybym mógł ją wyrwać z serca Poe 


Poznań, 26. 9. 

Zbliża się Koniec zapisów na wyższych 
uczelniach: na studentkach wstępujących 
na pierwszy rok niemało zdziwienia wywo- 
łał kwestionariusz Legii Akademickiej Żeń 
skiej, który trzeba było wypełnić. Po rubry 
kach wymieniających dane personalne by- 
ła do wypełnienia rubryka „Czy ma zamiar 
wstąpić ochotniczo do L. A. ż.*? 

Niestety, prawie 50 proc. studentek z 
pierwszego roku dało odpowiedź przeczą- 
cą, Dlaczego? Nie należy sądzić, że polega 
to na niezrozumieniu obowiązku obywatel- 
skiego — Polki bowiem mają piękną trady- 
cię za sobą — znane są nazwiska Zofii 
Chrzanowskiej, Emilii Plater, Pustowó;tów* 
ny — raczej jest to nieporozumienie, które 
należy wyjaśnić. 

Po raz pierwszy w tym roku Komenda 
Legii Akademickiej ma polecenie utworze- 
nia zastępów Legii Akademickiej Żeńskiej, 
która ma rekrutować się narazie z pierw- 
szego. rocznika wstępujących na wyższe u- 
czelnie kobiet. 

Podstawą prawną jest ustawa z dnia 9. 
4. 1938 r. o powszechnym obowiązku woj- 
skowym. Art. 8 tej ustawy mówi, że kobie- 
ty mogą zgłaszać się ochotniczo do wojsko 
wej służby pomocniczej. Praca kobiet bę- 
dzie polegała na pełnieniu jednej ze służb 
pomocniczych, wymienionych w art. 105 
(1), a więc służby obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej, wartowniczej, łączności, 
technicznej, przeciwpożarowej, wojskowej 
służby zdrowia, transportowej i biurowej. 
Od zdolności i zamiłowań akademiczek bę- 
dzie zależało, którą z tych służb sobie wy- 
biorą. Jedynym ograniczeniem jest wiek — 
nieprzekroczenie lat 45. 

Pomocniczą służbę wojskową pełnią ko 
biety jedynie w razie wojny, mobilizacji lub 
zagrożenia państwa. A więc w czasie po- 
kojn mogą się one jedynie przygotowywać 
do przyszłych obowiązków. I to jest głów- 
nym celem utworzenia Legii Akademickiej 
Żeńskiej, 

W Istebnej, położonej w Beskidach. w 
pięknej okolicy Wisły, odbył się w sierp- 
niu tego roku pierwszy obóz Legii Akade- 
mickiej Żeńskiej. 

Spanie w namiotach — domkach — ry- 
gor wojskowy, dużo zajęć w. Í. i przeszko- 
lenie ogólno - wojskowe wpłynęło napewno 
dodatnio na ustrój fizyczny i psychiczny 
obozowniczek. Wszystkie absolwentk: te- 
go obozu są zdecydowanymi zwolenniczka- 
mi przysposobienia kobiet do obrony kraju. 
Mimo munduru — pozostały miłymi, roze- 
śmianymi istotami, pełnymi wdzięku, a za- 
razem wykazały jak mogą pracować ko- 


d | biety — kobiety, które nie będą biernie cze 


kały na przymusowy zaciąg kobiet do woj- 
skowej służby pomocniczej. 

Bowiem i taki zaciąg jest przewidziany 
w ustawie. Art. 103 (2) mówi, że Rada Mi- 
nistrów ma prawo nałożyć obowiązek przy 


pokoju na kobiety posiadające census nau- 
kowy, a nie przekroczony 45 rok życia. — 
A więc absolwentki gimnazjum, na akade- 
miczki kształcące się na wyższych uczel- 
niach, lub kobiety mające studia te poza 
sobą. Dlaczego właśnie przymus ten będzie 
spoczywał na kobietach z cenzusem? Po- 
nieważ będą one powołane do kierowania 
zastępami kobiet i muszą więcej mieć wia- 
domości od tych, którymi będą kierowały 
w ciężkich chwilach. 

Widzimy co dzieje się na świecie — ży- 
jemy jak na wulkanie — nie czekajmy 
więc, aż będzie zapóźno, by móc przeszko- 
lić się i dobrze spełnić obowiązek, dobro- 
wolnie przyjęty. 

Jak wyżej wspomniano — mamy pię- 
kne tradycje za sobą — znane jest powie- 
dzenie Bismarka, dla nas tak zaszczytne: 
„Już dawno zmiótłbym Polskę z karty Eu- 


Kinoteatr „ŚW IT” 


Na ZY 


lek". 

Wspomnienie kurierek,  sanifariuszek, 
tak zaszczytnie zapisanych na kartach wiel 
kiej wojny pomogą akademiczkom do zde- 
cydowania się do pracy nad obroną granic 
ojczyzny. 

Tym bardziej, że przeszkolenie w L. A. 
będzie tak ukształtowane, by jak najmniej 
utrudniać: odbywanie studiów — w dni 
ćwiczebne nie będzie dla ćwiczących zajęć 
na wyższych uczelniach. 

Jak na mwiadomo, treść odpowiednich 
art „ustawy została ogłoszona na tablicach 
Legii Akademickiej we wszystkich budya- 
kach wyższych uczelni. 

Jest jeszcze możność zmiany słowa 
„nie” na „tak”* mimo, że kwestionariusze 
znajdują się już w dziekanatach. 

Tak bowiem nakazuje obowiązek 
Polkitf 


Wallace Beery » Warner Baxter - Elisa- 
beth Allan - Georg Sanders » J.Schildkrant 


‘najwieksze asy filmowe w morskim dramacie sensacyjnym pod tyt. 


Statek Niewolników 


Opowieść o ogromnej miłości zburzonej przez złe instynkty ludzkie. 


Sprawa katastru gruntowego 


W salce Stowarzyszenia Techników od- 
było się zebranie członków wszystkich po- 
znańskich organizacyj mierniczych, celem 
omówienia projektu ustawy © rejestrach 
grutowych (druk sejmowy nr. 609-38) — 
Projektowana ustawa zamierza znieść ka- 
taster gruntowy, istniejący .w wojewódz- 
twach zachodnich i południowych. Zanie- 
pokojenie, jakie powstało na skutek tego w 
sterach fachowych i u właścicieli gruntów, 
spowodowało tutejsze organizacje mierni- 
cze do zwołania zebrania dyskusyjnego ce- 
lem zajęcia stanowiska. 

Zebranie zagaił dyr. Ignacy Kaczmarek, 
który też na życzenie zebranych przejął 


mił zebranych z projektem ustawy i odczy* 
tał najkonieczniejsze poprawki, które jego 
zdaniem należy wprowadzić do ustawy. 
Dyskusja, która się następnie rozwinę- 
ła, wykazała jednomyślność co do kon.ecz* 
ności utrzymania katastra gruntowego w 
województwach, które go już posiadają £ 
zaprowadzenia katastru gruntowego we 
województwach środkowych i wschodnich. 
Poprawki do projektu, zgłoszone przez 
referenta, zostały w zasadzie przyjęte O- 
stateczne opracowanie memoriału i popra- 
wek zlecono zarządom tutejszych organi 
zacyj mierniczych. Zalecono również za. 
interesować tym kapitalnym dla gospodar= 


przewodnictwo. Następnie inż. Latinek A ki narodowej zagadnieniem samorząd rol 


naczelnik Wydziału Mierniczego zaznajo- 


niczy i przemysłowo - handlowy. 


Wystawa „Budujmy Szkoły” 


V-ty Tydzień Szkoły Powszechnej w Po 
znaniu rozpocznie się dnia 2. 10. i trwać 
będzie do 10. 10. br. 

W związku z Tygodniem Szkoły komi- 
tet obwodowy Towarzystwa Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych 
organizuje wystawę p. n. „Budujmy Szko- 
ły”, mającą na celu wykazać pięcioletni do- 
robek Towarzystwa obwodu poznańskiego 


miejskiego i Opiek Rodzicielskich oraz 
przedstawić poglądowo zakres pracy szko- 
ły powszechnej, by ułatwić zwiedzającym 
zorientowanie się w możliwości nawiąza” 
nia współpracy ze szkołą. 

Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi dn. 
2 października br. o godz. 10,30 w Publicz= 
nej Szkole Powszechnej nr. 6, św. Mar 
cin 35, 
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Odcinek kulturalny 


Zachowaimy na wieki cenną pamiątkę 
po twórcach państwa polskiego! 


Poznań, 26. 9. 


Przy pracach wykopaliskowych na 
Ostrowie Tumskim w Poznaniu odkryto 
świetnie zachowane fortyfikacje kamien- 
no - drewniane z zarania państwa pol- 
skiego z X w. po Chr. W ten sposób 
stwierdzono, gdzie był gród Mieszka I 
i Bolesława Chrobrego, najstarszy ośro- 
dek stołecznego wówczas Poznania. 

Powstała myśl zachowania tych ob- 
warowań imponujących ogromem pracy 
i umiejętnym wykonaniem przez stwo- 
rzenie na miejscu tym muzeum podzie- 
mnego, dostępnego dla zwiedzających. 


Niżej podpisany komitet zwraca się 
przeto do społeczeństwa z gorącą prośbą 
o poparcie tej myśli przez złożenie ofia- 
ry na zachowanie tej cennej pamiątki z 
początku naszej historii, Składki wpła- 
cać można w P. K, O. na konto Instytu- 
tu Prehistorycznego U. P, nr. 11428 w 
Komunalnym Banku Kredytowym lub 
w administracji naszego pisma. Nazwi- 
ska ofiarodawców zapisane zostaną w 
Złotej Księdze, złożonej w projektowa- 
nym muzeum. 

Komitet budowy muzeum podziemnego na 
Placu Katedralnym w Poznaniu. 


Nowości Towarzystwa 
Wydawniczego „Rój” 


Vicki Baum „Miłość i śmierć na wyspie 
Bali* 2 tomy, Warszawa, 1938, cena zł 14. 

W powieści tej dowiodła naprawdę 
Vicki Baum wielkiej rozpiętości i wielo- 
stronności swego talentu. Osiągnęła naj- 
wyższy szczebel prozy i spokój eposu w tej 
wstrzemięźliwej i opanowanej prozie, zwol 
na, ale z nieuchronną koniecznością nara- 
stającemu tokowi akcji, temu równomier- 
cieni przy- 
świeca wspaniały duch Conrada. Swoją 


rację ma biały człowiek ale i swoją rację 
ma ciemnoskóry Balijczyk. Autorka pilnie 
baczy, aby jej osobiste sympatie nie prze- 
chylały szali powieści w jedną czy drugą 
stronę, Wyspa Bali w powieści Vicki 
Baum naprawdę żyje. Jaskrawo kolorowy 
jak na obrazach Gauguin'a obrazy wyspy 
jest równocześnie odrysowany niezmiernie 
szczegółowo, z drobiazgową dbałością o 
prawdę lokalną, Klimat książki, czysty 
prymityw ludu, nieskażone cywilizacją, 
działają jak szerokie rzeźkie tchnienie mo 
rza. Pod każdą szerokością dwie sprawy 
są naprawdę ważne: miłość á śmierć. 


Śmierć i miłość na Bali, na tle bujnej i eg- 
zotycznej przyrody, pod piórem Vick? 
Baum wyrastają do rzędu spraw ogólno- 
ludzkich, wstrząsających swą prawdą i głę 
bią, 
ECHA GŁOŚNIKA 

Prot. Florian Znaniecki 


Skąd czerpiemy wiedzę 

o rzeczywistości społecznej 

Idąc za nowymi potrzebami wprowadzi- 
ło obecnie P. R. nowy typ audycji prze- 
znaczonych dla młodzieży licealnej. Audy- 
cje te odbywać się będą co tygodnia we 
czwartki o godz. 16,45. | 

“Z tego cyklu obejmującego na razie za- 
gadnienia życia społecznego, wygłosił pro- 
fesor Znaniecki jako wykład ii 


t 


prelekcję pod powyższym tytułem. W 
ny uczony U. P, starał się zobrazować 
uprzytomnić swym młodym słuchaczom 
drogi i środki, którymi posługuje się nau-| 
ka socjologii w swych badaniach zjawisk. 
społecznych, by odkryć prawa przyczyno- 
we, rządzące tymi zjawiskami. ! 
Projekt wprowadzenia tego typu prefek- 
cji powita młodzież liberalna z uznani 
gdyż istotnie wyrażała nieraz swe życzenia 
w tym kierunku. Następny z cyklu wykład 
Dr. Wiśniewskiego p. t. „Co to jest staty- 
styka" będzie zapewne bardziej dostosowar| 
ny do poziomu umysłowego szesnastolet-| 
niej młodzieży+ 


| 
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Nr, 221 


Z Tygodnia LOPP 


W ramach XV Tygodnia LOPP Poznań- 
ski Okręg Kolejowy LOPP urządził wczo- 
raj na boisku K. P. W. na Dębcu pokaz 
środków napadu lotniczego oraz pracy 
służb ratowniczych opl. Ciekawym poka- 
zom przyglądały rzeszy publiczności. 

Wczoraj o godz. 12 przez główne ulice 
miasta przeszedł pochód członków kół i 
grganizacyj. 

W godzinach popołudniowych na PL 
Wolności odbył się koncert, a popołudniu 
w parku Wilsona koncertowała orkiestra 
Bratniej Pomocy Zakładów Miejskich. 

Poza tym odbyła się kwesta uliczna. 

Dziś rano o godz. 10 nastąpiło otwarcie 
stoiska i publicznej modelarni w Domu 


Rzemieślniczym. 
—A 


Kronika policyjna 


— Pożary. W domu przy ul. Krauthofe- 
ra 31 m. 10 w mieszkaniu Bronisławy Kira- 
gi powstał pożar. Spaliło się łóżko i po- 
ściel, Pożar spowodowany został przez 
nieostrożność domowników, Ogień ugasi- 
ła przywołana etraż pożarna, W firmie 


Czepczyńskiej przy ul. Woźnej 23, powstał 
ożar, który ugasiła przywołana straż po- 
arna. 


Szkód nie było. 


Wtorek, dnia Z7 września 1938 r. 


Obrady Rady Okręgowej OZN © Poznaniu 


Rada Okręgowa O. Z. N. w niedzielę 
rano poza referatem przewodniczącego Le- 
ona Surzyńskiego i T. żenczykowskiego wy 
słachała referatu p. not. Rosady. W przer 
wie od godz. 12 członkowie Rady Woje- 
wódzkiej wzięli udział w zgromadzeniu pu 
blicznym O. Z. N. w Domu Rzemieślniczym. 
Obrady wznowiono o godz. 3,30 popołud- 
niu, Z ramienia O, Z. N. reterowali p. El- 
banowski o Służbie Młodych, p. Kwaśniew- 


ski o Biurze Planowania i p. Kolipiński o 
organizacji techniki wyborczej. Równo- 
cześnie kierownicy obwodów O. Z. N. odby 
wali oddzielnie konferencje z wydelegowa- 
nymi członkami Prezydium Okręgowego 
O. Z. N. na tematy wyborcze w poszcze- 
gólnych okręgach wyborczych. 

Obrady zamknął przewodniczący Leon 
Surzyński apelem o konsekwentną i wytę- 
żoną pracę. 


Spieszmy na pomoc rodakom za Olzq 


Zapisy do Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego 


ę Poznań, 26. 9. 

Poznański Komitet Wyzwolenia Pola- 
ków w Czechosłowacji wydał odezwę, w 
której prosi o składanie wszelkich ofiar na 
cele pomocy Polakom za Olzą na konto 
PKO. 207.700. 

Jak się dowiadujemy, Związek Strze- 
lecki, Związek Rezerwistów i Związek Mło 
dej Polski w Poznaniu rekrutują w zakre- 
sie własnym ochotników do służby w Ocho 


tniczym Korpusie Zaolzańskim. Komitet 
uprasza również wszystkie inne organiza- 
cje kombatanckie i związki społeczne, aby 


Str. fl 


PRZETARG 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Poznaniu zakupi: z przetargu Nr. 66/57 
w dniu 7 października 1938 r. materiały 
kancelaryjne z terminem dostawy partia- 
mi do dnia 31 grudnia 1939 r.; z przetargu 
Nr. 66/58 w dniu 11 pazdziernika 1938 r. — 
tkaniny lniane z terminem dostawy par- 
tiami do dnia 31 czerwca 1939 r.; z przetar- 
gu Nr. 66/59 w dniu 11 października 1938 r. 
tarcze szlifierskie z terminem dostawy do 
dnia 31 grudnia 1938 r.; z przetargu Nr. 
66/60, w dniu 18 października 1938 r. swo- 
rznie toczone z gwintem z terminem dosta- 
wy partiami do dnia 31 grudnia 1938 r.; z 
przetargu Nr. 66/61, w dniu 28 październi- 
ka 1938 r. blachę miedzianą, mosiężną i 
cynkową oraz druty miedziane, mosiężne i 
pręty mosiężne z terminem dostawy partia 
mi do dnia 1 czerwca 1939 r.; z przetargu 
Nr. 66/62 w dnin 28 października 1938 r. 
ocynkowane szafki do nalepek na wago- 
nach towarowych z terminem dostawy par- 
tiami do dnia 1 czerwca 1939 r. 

Ceny należy podać za takie jednostki i 
z opłatą przewoźnego do tych stacyj P. K. 
P. które wymienione są w specyfikacji, — 
Oferta obowiązuje oferenta 30 dni od daty 


przeprowadziły rejestrację ochotników w |otwarcia przetargu, pod rygorem utraty 


swoim zakresie, przy czym po informacje i 
formularze zgłaszać się należy do Komitetu 
Wyzwolenia Polaków w Czechosłowacji, 
mieszczącego się w lokalach Tow. Pomocy 
Polonii Zagranicznej przy Placu Wolności 
3 (gmach PKO) tel. nr. 56-50. 


Z lotniska w Croydon 
fracuskiej. 


Walki w Cieszynie 


(tel, wł.) Warszawa, 26. 9. 
(ss) Do Warszawy nadeszła wiadomość, 
Że dziś ô godz. 12 w nocy oddział powstań- 
ców polskich w liczbie około 120 ludzi u- 
brojony w karabiny maszynowe i granaty 
ręczne zaatakował posterunek policji cze- 
skiej w Cieszynie. Wywiązała się walka w 
wyniku której policja czeska wycofała się. 
Na pomoc jej przybyły następnie oddziały 
wojskowe. Walka trwa do tej chwili. 
Koło Ropicy kilkunastu Polaków zdo- 
łało przejść na stronę polską. Posterunki 
graniczne po stronie czeskiej zostały 
wzmocnione przez wojsko i policję czeską. 
Co 500 metrów rozlokowane są silne od- 
działy wojskowe. 
Wśród ludności czeskiej na Zaolziu pa- 
nuje panika, Niektórzy Czesi deklarują 
lojalność wobec władz polskich. Na uli- 


cach miasta rozlepiono afisze w języku 
polskim, nawojując do oporu. 


Cieszyn, 26. 9. (PAT). 


Nocy dzisiejszej na Śląsku Zaolzańskim 
doszło ponownie do szeregu krwawych 
starć między żandarmerią czeską oraz ko- 
munistyczną t. zw.* „Narodni garda" z jed- 
nej strony, a ludnością polską z drugiej 
strony. Starcia te pociągnęły za sobą wiele 
ofiar, 

Najpoważniejsze zajścia miały miejsce 
we Frysztacie, gdzie liczba zabitych po- 
dobno jest bardzo znaczna. Odgłosy strza- 
łów i wybuchy granatów przez dłuższy 
czas były słyszane po stronie polskiej. 
Również od strony Końskiej i Gnojnika roz 
legały się od godz. 23,30 detonacje, świad- 
czące o większych starciach, 


Nocne narady w Białym Domu 


Waszyngton, 26. 9. (PAT) 
Wkrótce po północy prezydent Roose- 
velt wezwał na konferencję do Białego Do 
mu sekretarza stanu Hulla i jego zastępcę 
Wellesa. Departament stanu zapowiada o- 
głoszenie w najkrótszym czasie niezwykle 
doniosłego oświadczenia, odmawia jednak 
podania szczegółów tego oświadczenia. 


Apel Roosevelta 
Waszyngton, 26. 9. (PAT) 
R -ezydent Roosevelt zwrócił się dziś ra- 
no telegraticznie do kanclerza Hitlera, pre- 


zydenta Benesza oraz do Anglii i Francji 
z apelem na rzecz pokoju. 


Gen. Krejczy wodzem 
naczelnym 
Praga, 26. 9. (PAT). 

Prezydent republiki mianował gen. Krej 
czy dotychczasowego szefa sztabu general- 
nego, naczelnym wodzem sił zbrojnych 
kraju. 

Jednócześnie prezydent mianował gen. 
Haszeka generalnym inspektorem obrony 
przeciwłotniczej całego państwa. 


praga odpowiedziału na memorandum 


Praga, 26. 9. (PAT) 

Czeskie biuro prasowe donosi, iż memo- 
rundum kanclerza Hitlera zostało doręczo- 
ne rządowi czeskiemu w niedzielę rano, 

Londyn, 26. 9, (PAT) 

Poseł czechosłowacki Masaryk opuścił 
Foreign Office o godz, 18,20. 

Jak przypuszczają w kołach politycznych 
Masaryk złożył lordowi Halifagowi odpo- 
wiedź rządu czechosłowackiego na propo- 
zycje niemieckie. 

W ciągu niedzieli otrzymano w Londy- 
nie informacje — tymczasem nieoficjalne— 
o stanowisku, zajętym przez rząd czesko- 
słowacki, wobec memoriału Hitlera. Stanv 
wisko to ma być negatywne, 


Oficjalna odpowiedź czeska spodziewana 
jest później, gdy zakończone zostaną kon- 
sultacje brytyjsko - francuskie. | 


Cudzoziemcy opuszczają 
Czechy 

Cieszyn, 26. 9. (PAT). 
O godz. 3 nad ranem przez most w Cie- 
szynie przeszła grupa kilkudziesięciu cu- 
dzoziemców, którzy opuścili Czechosłowa- 
cję. Przeważnie byli to Anglicy, członko- 
wie kolonii brytyjskiej w Pradze, którzy 
wraz z rodzinami na polecenie poselstwa 
angielskiego przez Gdynię wracają do An- 


„ gli. Wobec przerwania komunikacji między © 


Gen. Gamelin w Londynie 


Londyn 26. 9. (PAT) Szef francuskiego 
sztabu generalnego gen. Gamelin przybył dzi 


samolotem. do Londynu. 
gen. Gamelin udał się do ambasady 


Niemcami i Czechosłowacją oraz między 
Polską i Czechosłowacją, jedyna droga do 


Ś Londynu prowadzi przez most w Cieszynie, 


Poza tą najliczniejszą grupą Anglików 
przez most w Cieszynie przeszło kilku oby 
wateli francuskich, dwóch obywateli sowie- 
ckich oraz paru obywateli polskich. 


W Sudetach 
Eger, 26. 9.. (PAT). 

Połowa personelu kolejowego w Eger 
opuściła miasto i przybyła do Waldsassen. 
Około 400 kolejarzy z konsulem niemiec- 
kim z Eger dr. Schtechlem internowanych 
zostało w poczekalni niemieckiego dwor- 
ca kolejowego w Eger. Ruch kolejowy jest 
całkowicie przerwany. Tory kolejowe w 
kierunku na Waldsassen, Marktredwitz i 
Badelster zostały zabarykadowane wyko- 
lejonymi wagonami. Mosty kolejowe, łą- 
czące terytorium Rzeszy z Czechosłowacją, 
zostąły przez Czechów podminowane. 


Nad granicą Węgier 
Budapeszt, 26. 9. (PAT). 

Napływ cudzoziemców z Czechosłowa- 
cji trwa nadal, wzmagając się stale. Ostat- 
nio donoszą o przejściu granicy przez 18 
żołnierzy czechosłowackich narodowości 
węgierskiej, którzy przeszli na teren Wę- 
gier wraz ze swymi rodzinami. 

W innym miejscu przeszło do Węgier 


dwóch żołnierzy Niemców sudeckich oraz 3 | złotych, 


Węgrów. Pełnili oni służbę w twierdzy cze 
skiej Kiskeszi na granicy. Aby móc przejść 
granicę, żołnierze ci rozbroili i unierucho- 
mili wartowników. 

Pod Raab wielu uchodźców przepra- 
wiało się na stronę węgierską przez Du- 
naj. W miejscu tym łodziami wczoraj prze- 
prawiło się około 40 wieśniaków. Nastę- 
pna partia uchodźców została ostrzelana 
przez strażników czeskich tak, że z pośród 
kilkudziesięciu uchodźców zaledwie 7 zdo- 


łało przedostać się do Węgier. 


O 


I, Km. 1230/37. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
RUCHOMOŚCI 


wadium, W razie niemożności przyjęcia 
terminu 30-dniowego oferent obowiązany 
jest podać w ofercie termin ważności swo- 
jej oferty. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
wyznaczonym dla danego przetargu, w gma 
chu Dyrekcji, w pokoju 420 o godz. 12-tej, 
Wniesienie oferty musi być poparte złoże- 
niem wadium w wysokości 2 proc. wartości 
ofiarowanego materiału (przedmiotu), — 
Szczegóły dotyczące wadium wskazane są 
w szczegółowych warunkach, dotyczących 
przetargu. Dyrekcji służy prawo wyboru 
dostawcy bez względu na cenę, a także pra 
wo uznania, że przetarg nie dał dodatniego 
wyniku. Należność za dokonaną j przyjętą 
dostawę będzie wpłacona dostawcom na 
podstawie sprawdzonych i przyjętych ra- 
chunków w ciągu 42 dni, licząc od dnia zło- 
żenia rachunku, wystawionego dopiero po 
przyjęciu dostaw, t. zn. po sporządzeniu 
ilościowych protokółów odbiorczych. O spo 
rządzeniu tych ostatnich dostawcy będą po 
wiadomieni przez odbierający urząd, Do 
oferty należy załączyć uwierzytelniony od- 
pis dokumentu według punktu 7, rozdziału 
I. szczegółowych warunków dotyczących 
przetargu, Dokładne informacje, szczegó- 
łowe warunki dotyczące przetargu i warun 
ki dostawy, rysunki oraz warunki technicz 
ne otrzymać można w DOKP w Poznaniu 
— Wydział Zasobów, pokój nr. 408 w godzi 
nach od 10 do 12. — Zainteresowany prze- 
targiem może otrzymać szczegółowe warun 
ki dotyczące przetargu bezpłatnie, a szcze- 
gółowe warunki dostawy za uiszczeniem z 
góry kwoty 0,50 zł w znaczkach pocztowych, 
Za warunki techniczne PKP obowiązujące 
do przetargu należy uiścić zgóry również 
w znaczkach pocztowych kwoty wyszczegól 
nione w właściwych specyfikacjach, W wy* 
padku, gdyby wynik przetargu okazał się 
niezadawalającym, Dyrekcja zastrzega 80- 
bie prawo przeprowadzenia dodatkowego 
przetargu ustnego lub pisemnego i to w 
terminie ważności ofert, wskazanym w we- 
zwaniu do złożenia ofert. 


Km, XII, 1741/38 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Poznanty 
XII-tego rewiru, Eligiusz Cegielski, mający 
kancelarię w Poznaniu, ul. Mostowa 15. m, 
10, na podstawie art. 602 k. p. e. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 29 wrze- 
śnia 1938 r. o godz, 13-tej w Wierzonce po- 
wiat Poznań, odbędzie się licytacja rucho- 
mości składających się: 

10 źrebaków starych 3 lata, w tym 7 kla 
czy i 8 wałachów (6 gniadych, 1 szronek, 
1 kary i 2 kasztany), oraz 5 źrebaków 4-ra 
letnich (w tym 2 wałachy i 3 klacze), 1 szro 
nek, 3 gniade i 1 kasztan), 600 ctr. żyta- 
wymłóconego i 20 wozów pszenicy w sło- 
mie, 

oszacowanych na łączną sumę 11,000,— 


Ruchomości oglądać można 10 minut 
przed licytacją, 
Zbiórka przed majętnością w Wierzonee, 
Poznań, dnia 26 września 1938 r. 
(©) Eligiusz Cegielski, 
Komornik, 


Km, 286/34 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
I rewiru, Cibicki Jan, mający kancelarię 
w Poznaniu, uł. Berwińskiego Nr 1, na 
podstawie art. 602 k; p. c. podaje do publicz 
nej wiądomości, że dnia 30 września 1938 
r. o godz. 12 w Poznaniu, ul. St, Rynek Nr, 
53/54 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo- 
ści, składających się z: urządzenia składo- 
wego, a to: 2 stołów długości 6—7 m, rega- 
łów z szufladami i półkami i biurka, osza- 
cowanych na łączną sumę zł 600 gr —. 

Ruchomości można oglądać w dmv li- 


Komornik Sądu Grodzkiego w Pobiedzi»| cytacji w miejscu i w czasie wyżej wyzna- 


skach Ignacy Dawid, mający kancelarię w 
Pobiedziskach, ul. Gnieźnieńska Nr. 1, na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 29 września 1938 
r o godz 10-tej w Kaczynie odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do 
Antoniego i Jadwigi Golimowskich w Ka- 
czynie, składających się z: 10 krów, 3 ja- 
łowie, 3 byczków, 6 koni, 1 powózki, 1 wo- 
zu żniwnego, 1 siewnika, 1 zagrabiarki, 1 
wozu skrzynkowego i 1 maneża. 

Wartość szacunkowa będzie podana na 
miejscu. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w. miejscu i czasie wyżej wyznaczo- 
nym, 

Pobiedziska, dnia 24. września 1938 r. 
(—) Dawid, ; 
Komornik, 


czonym. 
Poznań, dnia 16 września 1938 E: 
(2) Ctpicki, 
Komornik. 


KONKURS. 

Instytut Techniczny Intendentury, War- 
szawa — Aleja Niepodległości 243, przyj- 
mie na stanowisko sekretarza technicznego 
VIII grupy uposażenia zdolnego hydrotech- 
nika, absolwenta Wydziału Mechanicznego 
Wyższej Szkoły Technicznej. 

O stanowisko mogą się ubiegać kandy- 
daci do lat 35, narodowości polskiej, biegli 
w pracach kreślarskich, drogą składania 
podań, w formie ustalonej dla władz pań- 
stwowych, do dnia 1 listopada 1958 r. 

(©) Kierownik Instytutu Technicznego 

Intendenturv+ 


01:31 


Express Kujawski, wtorek 27 września 1938 r. 


Konferencje z Zarządami Piękny czyn kupców polaków |Z żałobnej karty 


Stowarzyszeń Kupców Polskich Zarząd Stowarzyszenia Kupców  kurendą ofiarę pieniężną na w 
Polskich we Włocławku na posie- |uchodźców rodaków z Śląska Cie- B, p. Ludwik Dystyller 


chalik odbył szereg konferencyj dzeniu w dniu 25 b. m. dając wy- |szyńskiego Przyczym zapoczątko-| W niedzielę zmarł we W łoc- 
z. Zarządami Stowarzyszeń Kup- raz — swej głębokiej, łączności wał od siebie pewną kwotę do ławku znany i powszechnie cenio- 
cow Polskich z Dobrego, Piotrko- z rezolucją w sprawie Sląska Cie- dyspozycji Komitetu Pomocy dla|ny Ludwik Dystylie, przemysło- 
wa, Ciechocinka, Rypina, Lipna szyńskiego powziął uchwałę zebrać | uchodźców Polaków z za Olzy. |wiec i obywatel m. Włocławka 
oraz Aleksandrowa Kuj., badając do. it 66. s 


W czasie kilkudniowego objazdu 
delegat Związku Towarzystw Ku- 
pieckich na Pomorzu p. mgr. Mi- 


kładnie strukturę gospodarczą oraz REZEDZE "| T í 
Laszczytne odzaczenie potrzeby terenu, szczególnie z pun- į Cześć Jego pamięal 
Zarządzeniem Pana Prezydenta poły idzenia hadlu PRON SL l J B l Czasopisma nadesłane ' bodies pa p | 
gą ` | żało rzy ul. Kościuszki 
Rzeczypospolitej został odznaczony | vy Aleksandrowie Kuj. odbyło , W niedzielę w Bazylice Kate- _ „PŁOMYCZEK” odbędtie ci, dzić a godz. 154. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi p. Ko- się ponadto plenarne zebranie Sto- dralnej we Włocławku pobłogo-' Ni. 3 A 
misarz Józef Mączko za wybitną | warzyszenia Kupców Polskich, któ- sławiony został przez proboszcza Tść: * l OTTENE EERE LES F: 
parafii W. P. ks. ppłk. Franciszka ters | 


pracę na niwie społecznej. 

Brązewy Krzyż Zasługi został 
przyznzay p. przodownikowi Satur- 
ninowi Nalejskiemu z Włocławka 
eraz p. przodownikowi Józefowi 
Misterze z Chocenia. 


remu przewodniczył prezes tegoż 
p. W. Kokowicz. Dłuższe obrady 
pozwoliły stwierdzić, że członkowie 
Stowarzyszenia w Aleksandrowie 
mimo niewątpliwie b. ciężkich wa- 
runków pracy podnoszą swoje war 
sztaty kupieckie. 


Wymiana tablic 
rejestracyjnych pojazdów mechanicznych 


Starostwo Powiatowe we Wło- twa Pomorskiego dla miasta i po- 


cławku zawiadamia, że wymiana 
tablic rejestracyjnych pojazdów me- 


chanicznych na tablice Wojewódz- | 


Hallo! Hallo! 


Każda Pani Domu ceni 


swoje zabiegi i prace, nie | 


lubi zawodów i dlatego 
przyrządza marynaty i kon- 
serwy wyłącznie na moc- 
nym occie „Spiess“. 

Wie dokładnie o tym, 
że przez butelkę octu moc- 
nego „Spiess* nabywa peł- 
nągwarancję jakości i trwa- 
łości swoich marynat. 

Ocet mocny „Spiess* od 
116 lat swego istnienia 
wiernie służy każdej Pani 
Domu. Nie zawiódł i nig- 
dy nie zawiedzie. 

Ocet mocny „Spiess“ jest 


wiatu włocławskiego odbędzie się 


lw czwartek, dnia 29 września 


1938 roku w godzinach od 8—13 
i od 14—17 w sali posiedzeń tut. 


Starostwa. 


Przy wymianie znaków rejestra- 
cyjnych należy przedłożyć: 


|. dowód rejestracyjny pojazdu 
mechanicznego ważny na rok bud- 


żetowy 1938/39 wraz z kartą kon- 


troli opłat, 


2. dotychczasowe 


| stracyjne. 


Do wymiany tablic rejestracyj- 
nych przedstawienie pojazdów me- 
chanicznych nie jest wymagane. 


W razie niedokonania wymiany 
tablic w terminie wyżej podanym, 
dalsza wymiana tablic na tych sa- 
mych warunkach będzie odbywać 
się codziennie jedynie w Urzędzie 
Wojewódzkim Pomorskim (Wy- 
dział Komunikacyjny) w godzinach 
urzędowych od 10—12. 


Równocześnie Starostwo zazna- 


do nabycia wszędzie we cza, że poza wymianą tablic reje- 


Włocławku i okolicy. 
Skład główny: Skład 

Apteczny S.S. Kasperkie- 

wicza we Włocławku. 


stracyjnych żadnych innych czyn- 
ności, związanych z rejestracją wzglę 
dnie przeglądem technicznym po- 
jazdów, załatwiać się nie będzie. 


Uwaga kelnerzy! 


Związek Tow. Restauratorów na wszystkich tak właścicieli restaura- wa, Wydawnictwo M. Arcta, 


Pomorzu zwrócił się do Minister- | eji-kawiarń-cukiermi oraz t. p. jak 1939. 
stwa Opieki Społecznej o nadanie, 


mocy obowiązującej układowi zbio- 


i kelnerów chociażby nawet czy 
to w Związku Restauratorów czy 


tablice reje- 


Juszczyka związek małżeński po- 
między p. Jadwigą Leszczyńską 
a p. Stanisławem Budynkiem, plu- 
tonowym służby stałej kujawsko- 
pomorskiego baonu stołecznego. 

Szczęść Boże Młodej Parzel 

Podczas aktu zaślubin grał na 
organach i pięknie śpiewał p. Ro- 
man Sobolewski, sierżant w st. sp., 
były organista garnizonu włocław- 
skiego. 


Mecz piłki nożnej 


Rozegrany w niedzielę na sta- | 


dionie miejskim mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
W. K. S „Cuiavia* a K. P. W. 
z Kutna zakonczy? się zwycięstwem 
gości w sfosunku 5:3. K. P. W. 
zaprezentował się świetnie, u „Cu- 
javii* natomiast zaobserwowaliśmy 
spadek formy. 


Polowanie 


na pędzone kury 


Przed kilkoma 
się w Borucinku polowanie na pę- 
dzone kury, Upolowano 602 sztu- 
ki. Królem polowania obwołano 
p. Stanisława Grodziekiego z Bo- 
rucina, który miał na rozkładzie 
rekordową ilość 10| szt. 

Doskonałe wyniki polowania zaw- 
dzięczać należy p, Antoniemu lke 
Duninowskiemu, zawsze dbające- 
mu o zwierzostaa na swoich te- 
renach. 


Í 
|Z wydawnictw Numer akt: III. Km. 1611/34 i inne. 


Bolesław ` Olszewicz. Obraz 
Polski dzisiejszej. Fakty. Cyfry. 
Tablice. S. nl. 8 + 255 z 20 


„mapkami i wykresami w teki- 


cie oraz 2 mapki i9 tablicami | Pedczaski, 


'poza tekstem. W barwnej ob- 
„welucie A. Wajwóda. Warsza- 


Cena zł 8.— 


Nowe wydawnictwo zasłużenej 


i 


rowemu pracy dla kelnerów, za- też Związku Kelnerów zrzeszeni ți M. Ai E k bie 
wartemu w dniu 2.V.38 r. w To-|nie byli. HaT dą: ra ak PÓŁCE 


runiu — dla wszystkich zakładów 
gastronomicznych na obszarze woj. 
pomorskiego. Odpis umowy zbio- 
rowej z dnia z dn. 2.V.38 r. zo- 


stał poszcz. Towarzystwom w| 


swoim czasie wysłany. 
Zarządzeniem Ministra Opieki 
Społecznej z da. 31.8.38 r. (Zbiór 
Układów Zbierowych Pracy nr. 45 
poz. 151) nadano moc powszech- 
nie obowiązującą dla wszystkich 
zakładów gastronomicznych na te- 
renie woj. pomerskiego, to znaczy, 
że umowa zbiorowa z dn. 2.V.38 r. 
zawarta pomiędzy Związkiem Tow. 
Restauratorów na Pomorzu a 
Związkiem Kelnerów obowiązuje 


BGLACH 
GŁOWY 


PROSZKI 


` 


SALKA 


a a 
Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Grat. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY“, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00, 


Kradzieże 


W nocy na 2I b.m. nieznani 
sprawcy zapemocą otwarcia drzwi 
wytrychem lub podrobionym klu- 
czem weszli do VII kl. szkoły 


powszechnej w Smólniku, gm. De-, 


biegniewe i tam splądrowali lokal 
szkolny oraz skradli ze sklepiku 
szkolnego 6 zł 98 gr, 90 szt róż- 
nych zeszytów, 3 butelki tuszu, 
| pudełko stalówek, paczkę kre- 
dek olejnych, 2 ręczniki, 2 flagi 
państwowe i 2 żałobne. Poza 
tym splądrowali kacelarię szkolną, 
poodrywali zamki przy szufladach. 
Straty ogółem 45 zł. Dochodze- 


nie w toku. 


Patrol policyjny w dniu 22 b.m, 
zatrzymał na ul. Karakowskiego 
Bronisława Wróblewskiego i Leona 
Zajączkowskiego, ul. Wilcza, któ- 
rym zakwestionowano kartofle po- 
chodzące z kradzieży. 


dedniu dwudziestolecia istnienia 
Odrodzonej Rzeczypospolitej, jest, 
zgodnie z tytułem, geografiezno - 
statystycznym obrazem współczes- 
nego Pahstwa Polskiego. Całość 
została podzielona na cztery zs- 
sadnicze części (l Kraj, II Ludność, 
[II Administracja, IV Gospodarka), 
z których każdą oparto na najaow- 
szych i najaktualniejszych źródłach. 
Książka wyróżnia się przejrzystym 
układem i sposobem przedstawie- 
nia zaganień i to zarówno pod 
względem rzeczowym, jak i gra- 
ficznym; zestawienia tabelaryczne 
umiejętnie połączone są z tekstem, 
tablice zaś są tak ułożone, iż każ- 
dy łatwo wyciągnąć z nich może 
wnioski. Nowe wydawnictwo ed- 
da niewątpliwie duże usługi zarów 
no politykowi, publicyście, urzędni- 
kowi, nauczycielowi, uczniowi, jak 
i każdemu „szaremu” obywatelowi 
Rzeczypospolitej. Szczegółowy ske 
rowidz rzeczowy ułatwia wyzyska- 
nie materiałów zawartych w książce, 
a na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje szata graficzna książki, jej do- 
godny format, dobrze dobrane 
czcionki i estetyczna okładka. 


dniami odbyło, 


(wartościowych bądź 


Dzień w zagrodzie. Ileż to pra- 
cy trzeba by mieć kawałek chleba. 
Na wycieczce. Jak wrona robót 
w polu doglądała. W. piekarni. 
kwa o Piaście.  Dwojaczki. 
[Stary młyn. O dobronnym stra- 
chu. Wierszyk żartobliwy. A to- eni MOAZU. 
(raz zabawimy się. Listy od Re. | 


| dakcji. 


| Adres Red. i Adm.: Warszawa, ; 
Dyżur lekarski I upteczny 


f Smulikowskiego 4. 


| „PŁOMYR” 
| N 3. Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Stary 
| Treść: Rynek 14, tel. 13-63. 

Przemiany jesienne. _ Sady.|Apteki dyżurające w dzień są czynno od 


godz. 8-ej do godz. 20-ej. 
' Dyżur lekarski — dr. Wolberg, ul 3-go 
Maja 8. 


Opieka nad sadami. Senek z pod 
wisienek. Pożytek z owoców. 
Rozmowa o witaminach. Na ryn- 


„ku. Skąd przybyły do nas jarzy- 

lny i warzywa. Wrogie i przyjaz-| - 

ne bakterie. Kte dostał odznakę 

lorła a kto sokoła. © Michałku do zbierania 
Sowizdrzałku. Z bliska i z dale- Nkwlz tor ogłoszeń we 
ka. O znaczkach pocztowych.| Włocławku i okolicy do wydaw- 


nictw na rok 1939 zaraz potrzebny. 
Wiad. w administracji 9 — 10 
rano. 


'Listy od Redakcji. 
Adres Red. i Adm.: Warszawa, 
Smulikowskiego 4. 
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Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru III Kazimierz 
mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, | 
na podstawie art. 676 i679 k. p. c. podaje do publicznej wiademości, | 
że dnia 3| października 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Brześciu | 
Kuj., odbędzie się w drugim terminie sprzedaż w drodze publicznego + 
przetargu należącej de dłużnika(czki) Józefa i Józefy małż. Stolarskich 
nieruchomeści hipotecznej, oznaczonej Nr. hip. 16a (ks. hip. Nr. 37), 
położonej w Lubrańcu przy ul. Kościuszki, pow. włocławskiego, 
o pewierzchni 697.10 mtr. kwadr. placu z budynkami, szczegółowo 
wym. w protokóle opisu z do. 9.X1I.33 r. Nieruchomość ta w zasta- 
wie ani dzierżawie nie jest, jest w posiadaniu dłużników, ma urzą- 
dzoną księgę hipoteczaą w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie 
Grodzkim we Włocławku, gdzie obecnie się znajduje i podlega 
sprzedaży w całości, obciążona jest kaucjami, rygorami i długami 
w dziale III i IV wyk. hipotecznego wyszczególnionymi. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 8.000, cena zaś 
|wywołania wynesi zł 5.333 gr 33. 

Przystępujący de przetargu obowiązany jest złeżyć rękejmię 
w wysokości zł 800. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach 
książeczkach wkładowych instytucyj, w któ- 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe | 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. i 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane de 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich mie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli eseby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniesły pewódz- 
twe o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy” 
rz postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
uejl. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno ogladać 
nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej de | 8-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Brześciu Kujawskim. 


KOMORNIK: K. Pedezaski 7. 
Daia 23 września 1938 r. 


Wydawca: Stefan Piotrowski. - 


